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wysc1gu pracy w rolnictwie 

: Podniesienie produkcji rolnej 
jest sprawą zasadniczą w obec­
nej sytuacji gospodarczej Pol­
ski Ludowei. 

Nie można odbudować szyb· 
ko przemysłu bez równoczesne· 
go dźwignięcia rolnictwa. A jut 
zupełnie nie ma mowy o szyb­
kim rozwoju w uprzemysłowie­
niu kraju, jeśli równolegle nie 
będzie rozwijało się rolnictwo. 

Tak jak w polityce we• 
wnętrznej fundamentem rozwo­
ju Polski Ludowej jest sojus:;.; 
rohowiczo - chłopski, tak znów 
w rozwoju ludowej ekonomiki 
11aczel.nym założeniem jest i bę„ 
dzie idea Polski Prz~mysłowo­
Rolniczej, opartej o skoordyno· 
wany plan rozwoju przemysłu i 
-rolmctwa. 

1 ~ podstawowe postulaty de· 
n10hracji ludowej znajdują co­
raz to szerszy zasięg w świado­
mo: ci i przekonaniach zarówno 
ciynników kierowniczych, jak i 
w opinii szerokich mas ludo· 
wvch., 

Tak jak w czasie hitlerow· 
skicj niewoli przodownicza 
część narodu walczyła z oku­
pantem, słuchaiąc swoich przy­
~ódców, tak dziś w czasie po· 
koju masy pracujące podążają 
za swoimi nowymi µrzodowni­
kami pracy. 
Już w obecnym czasie są set­

ki przodowników pracy w prze­
myśle, którzy zorganizowali o­
fenzywę o podniesienie produk­
cji i wyścig o szybszą odbudo­
:wę kraju. Społeczeństwo całe 
zwraca się z serdecznym uczu· 
ciem i uznaniem do tych pio­
nierów, którzy pierwsi w zor­
ganizowany sposób, wcielaja w 
tycie wielką ideę pracy dla Pol­
ski Ludowei. 

Dziś można stwierdzić, że 
właśnie dzięki wvści~owi pracy 
w ·przemyśle zainicjonowanym 

przez robotnika Pstrowskiego 
w górnictwie, a podjętym przez 
tysiące robotników całego prze-

. mysłu Polski Ludowej, i popar­
tym ze wszystkich sił przez Zw. 
Zawodowe, przez bratnie orga• 
nizacje młodzi?żowe .- ZWM i 
OM TUR, przewidywany plan 
w przemyśle na rok 1947 został 
wykonany. 

W górnictwie osiągnięcia są 
imponujące, bo przekroczo.no 
produkcję przedwojenną, w in· 
nych gałęziach przemysłu osią­
gnięto również większe wyniki, 

t-

niz przewidywały normy planu 
na rok 1947. 

Oczywiście nie mme1sze są 
wysiłki, nie mniejsza praca i 
dość dobre wyniki warstwy 
chłopskiej w dziedzinie odbu­
dowy rolnictwa. 

Nie wszyscy jeszcze obieklye 
wnie zdają sobie sprawę z ofiar 
wsi w walce o niepodległość 
Polski i faktycznego wkładu 
warstwy chłopskiej w budowę 
Polski Ludowej. 

Należy sobie u~wiadomić w 
'akich warunkach powojennych 

• 
ROCZNICA 

15 stycznia br. upływa 3 la­
ta od rozpcczęcia wielkiej zi­
mowej ofenzywy Armii Czer­
wonej i Wojska Polskiego. 
Przeszła ona już do historii jak 
wszystkie inne bojowe czyny 
naszych najbliższych sprzymie­
rzeńców, niosących wolność na 
rodom Europy i świata Już 17 
stycznia została oswobodzona 
Warszawa, w dalszej zaś ko '.ej­
ności Kraków, Lódź, Poznań, 
Katowice, . Wrocław, Szczecin. 
Po raz pierwszy od setek lat 
stopa polskiego żołnierza sta­
nęła na ziemi ojców nad Odrą i 
Nysą, aby raz na zawsze połą­
czyć je z macierzą. 

W ogniu walki frontowej 
krz pły siły odrodzonej armii 
polskiej, krzepła przyjaźń na­
rodów słowiańskich. W spólny 
trud, wspólny cel, wspólne o­
fiary ponoszon~ w wielkiej o­
fenzywie przeciw faszyzmowi, 

przeciw jego morderczym pla­
nom został zakończony w 
pierwszym etapie na zglisz­
czach Ber:ina, którego zdobycie 
było ukoron~waniem bojowych 
czynów wojsk radzieckich i 
polskich. 

Przez szereg tygodni naród 
Polski obchociził będzie roczni­
ce wyzwolenia swoich wsi, 
miast i miasteczek, według wła­
ściwej kolejności. Myśli nasze i 
serca zwrócą się do tych niogił 
i cmentarzy zołnierskich, gdzie 
spoczywają kości naszych oj­
ców, braci i sprzymierzeńców, 
pol~głych „za naszą i waszą wol­
ność". Z ich to bowiem ofiar i 
krwi wzrosła Nowa Polska. Pol­
ska w granicach piastowskich. 
Polska bez obszarników i kar­
teli. Po~ska mająca znaczenie i 
szacunek narodów · Europy i 
świata, narodów · miłuiącycb 
wolność i pracę. 

wystartowało polskie rolnic„ 
two. Stan wsi po wojnie był na« 
stępujący: 400 tys. gospodarstw 
chłopskich zostało zniszqzo~ 
nych, okupant wyniszczył in­
wentarz żywy. W Polsce po 
wojnie pozostało około 30 % , 
bydła i 40 % koni w stosunku. 
do pogłowia stanu przedwojen­
nego. W pierwszych latach po„ 
wojennych pogłowie świń i dro0 

biu, zostało bardzo przerzedzo­
ne ze względu na brak Je„ 
karstw. Dopiero w r. 1947 zor~ 
ganizowano krajową produkcję 
lekarstw i S7.czepionek. Rolnic0 

twu dał si~ we maki brak pasi, 
powstały głównie z powodu 
klęsk. żywiołowych (mrozy, su~ ' 
sza, powodzie), co uwydatniło 
się zwłaszcza w czasie ostat0 

niego roku. 

Aczkolwiek poprawia się syę 
tuacja po wojnie z roku na rok 
w stosunku do przedwojenne) 
na odcinku dostarczenia rolnic­
twu nawozów sztucznych - to 
jednak posiadamy brak jeszcze,,, 
około 50 % obornika, tak waż· 
nego w produkcji rolnej. 

Nie należy zapominać, że Pol­
ska Ludowa odziedziczyła -
zapóźnione w rozwoju rolnic· 
twa gospodarstwa chłopskie 
bez maszyn rolniczych, wieś 
drewnianą bez elektrycmości 
obciążoną analfabetyzmem itp. 
Należy również pamiętać, że 

każda epoka, zarówno szla~ 
checko - pańszczyźniana, jak 
następna kapitalistyczno - na· 
jemna pozostawiły coś niecoś 
dobrego dla miasta, a dla wsi 
nic, jedynie grozę wspomniej, 
nienawiść, ciemnotę i biedę. 

- W miastach pobudowano 
wszystkich typów szkoły, tea­
try, kina, czytelnie, biblioteki, 
~ miastach pobudo~ano pięk· 

(Dalszy ciąg na str. 2) 



(Dalszy ciąg ze str. 1) 

ne, nowoczesne gmachy, nawet 
małe miasteczka zelektryfiko: 
wano, a wiele z nich skanalizo­
Wallo, wybrukowano ulice, za­
łożono parki, boiska sportowe. 

W mia~tach skupiono urzędy 
l instytucje państwowe, społe­
czne. naukowe itd. A na wsi nie 
inw~st-0wano absolutnie nic, 
jedynie eksploatowano chłopów 
przez całe wieki. 

I to też musimy wziąć pod 
rzetelną uwagę i rozwagę , 
zwłaszcza jeśli o wsi dyskutują 
niedowarzone głowy pseudo­
demokratów, ze środowisk in­
teligencko - mieszczańskich. 

Nie trzeba t eż zapominać że 
jeśli w przemyśle polskim ' za­
raz po skończeniu wojny robot­
nik odgruzował znisz~zoną fa­
brykę, robotnik organizował tę 
fabrykę stając się jej dyrekto­
rem, a u góry planowali pro­
dukcję dzielni przywódcy klasy 
robotniczej, to zgoła inaczej 
przebiega Unia rozwojowa pol­
skiego powojennego rolnictwa. 

W rolnictwie zostały zlikwi­
dowane folwarki, ale pozostali 
na stanowiskach w istytucjach 
rządowych różni ekonomówie 
obszarników, a nawet i ob­
szarnicy. To niestety nie wysz­
ło na zdrowie rolnictwu, nie 
V.:Pł)'."llęło na proces po.dniesie­
m~ pr~dukcji rolnej. Nie tylko 
Mikołaiczyk na stanowisku mi­
?istra rolnictwa wpływał hamu-
1ąco na rozwój rolnictwa, sabo­
tował reformę rolną, oświatę 
rolniczą, otoczył się zausznika­
mi .,naprawiaczami" i ,,ponia­
towszczykami", urządzał swo­
ich przyjaciół nadając im pięk­
ne gospodarstwa poniemieckie. 

Za okresu urzędowania Miko 
ła}czyka działały „sanacyjne" 
- o tendencjach ziemiańskich 
in~tytucje jako agendy Miko­
łaiezyka - Izby Rolnicze i U­
rz.ędy Ziemskie. Te urzędy j 
większość ludzi z tych instytu­
cji z Mikołajczykiem na czele 
uwsteczniali rolnictwo, nie wy­
c~d~~c nawet z inicjatywą w 
clz1edzme przebudowy ustroju 
roh:iego ,odbudowy rolnictwa i 
podniesienia produkcji rolnej. 
Dla całokształtu obrazu trzeba 
koniecznie wszystkie przesłan­
ki .uj~wnić, po to, ażeby jak 
na1obiektywn1ej oceniać i traf­
r;iie wnioskować. Dlatego· za­
trzymałem się dłużej nad po­
wyższymi faktami. naświetlając 
stosunki i warunki w rolnictwie 
zanim przejdę do omówieni~ 
oroblemu współzawodnictwa w 
Mfnictwie. 

Mimo tych obiektywnie trud­
nych warunków dorobek klasy 
chłopskiei po wojnie jest o­
~r.omny. Wystarczy tu podkre0 

śłu~ zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanycll, uprzątnię<iie te-

W I C i 

renu pól ze zniszczeń wojen- Podobnie wyśdg zespołów 
ny~ (oczyszczenie z min, zasy- PRW. będzie uzależniony od 
p~me rowów i okopów} obsia- rozmaitych warunków społecz­
nie pól, od,budowanie zniszczo- ny.:h, materialnych, kultural­
nych gospodarstw dostatcze- nych. sił przodowniczych, fa­
nie żywności dla n:iast, uiszcze- chowych, metod > pracy itp. 
nie w terminie podatku grunto-
wego w zbożu, uprzednio do- Nie jest moim zadaniem po-
s~arczanie państwu kontyngen- dawanie w tym artykule pro­
tow zbożowych i mięSllych. Za- gramu współzawodnictwa w 
sług~ wsi i klasy chłopskiej jest rolnictwie. Zwrócę uwagę tyl· 
t~, ze rząd w Polsce Ludowej ko na sprawy zasadnicze od­
pierwszy mógł znieść z pośród nośnie samej koncepcji. 
kra_iów eur?pejskich kontyngen_ W !'rogra?1ie wyścigu pracy 
ty zywnośc1owe, przy lym nale- n~ ws! stawiamy sobie za cel: 
ży dodać, że sytuacja żywna- :w1c:ce1 produkować, poprawić 
ściow.~ w ~olsce jest dużo lep- Jakość produkcji, ale nie sta­
sza mz w mnych krajach Euro- wiamy sobie zadań - więcej 
PY.• więcej bogatych i mniej c~asu. poświęcać w pracy w rol­
zn~szcz~nych przez okupanta i mctwie, skoro i tak obecnie -
działania wojenne. zwłaszcza w sezonie chłop i ca-
~ spó~za:wodnictwo pracy w ła rodzina pracuje kilkanaście 

rolmctw1e 1est to poważny pro- f!.o~zin n~ dobę. ;i'odobnie prze­
blem~ dlatego w jednym arty- ciązona iest kobieta wiej:;ka -
kule tego zagadnienia omówić zwłaszcza w gospodarstwie ma-
niepodobna. łorolnym i średniorolnym. 

Z inicjatywą współzawo<lnic· Współzawodnictwo należy. 
twa w. rolnictwie wystąpił zatem or~~nizować tak, ażeby 
Z~i~zek Samopomocy Chłop- ~rzy mrueiszym nakładzie sił 
~~eJ. Z podobną inicjatywą wy- fizycznych, więcej wyproduko­
sc1gu w pracach społecznych wać z hektara. 
wystąpiło jeszcze wcześniej Stąd przy planowaniu trzeba 
Stronnictwo Ludowe, rzucając bę~zie przewidzieć: wyścig 
koncepcję gmin przodowni- gmu~, gro~ad w zelektryfiko-
czych. waniu wsi, w umaszynowieniu 

O wyścigu pracy w rolnictwie gospodarstw, zorganizowaniu 
mówił również Minister Minc s~ew~ m.aszynowego, gromadz­
na plenarnym posiedzeniu kie h~widowanie nieużytków, 
ZSCh w dn. 18 listopada 1947 odłogow i walka z chwastami 
r. oraz Minister Dąb-Kocioł. W tych pracach dużą rolę o-

Na ten temat podję\e zostały degrać winna młodzież wiejska. 
z it>;i~t~tywy Zarządu Głównego Dobra organizacja pracy go.i 
„WlCl rozmowy z Prezydium spodyni wiejskiej w k~chni„ po­
Zarządu Głównego ZSCh i rządek w -śpiżarni czy komo­
ZWM, w wyniku których posta- rze, porządzek w obejściu go­
nowiono wspólnie w ramach spodarskim, czystość w oborze 
swoich organizacyj zorganizo- stajni i chlewie - obok racjo~ 
wać i. przeprowadzić współza- n~lnego żywienia i pielęt!nowa­
wodmctwo pracy na wsi. n1a - to w wielu wypadkach 

Sama koncepcja jest słuszna zmniejszenie poważne bezpro­
i. koni~czn~, a nade wszystko duktywnej często harówki i 
Jest niezmiernie potrzebna dla podniesienie produkcii, zabez­
całości gospodarki narodowej pieczenie przed chorobami i u­
s~uteczna realizacja tej koncep- padkiem inwentarza w gospo-
CJi. · darstwie. 
Współzawodnictwo w rolnic- _ Zastosowanie w rolnictwie 

twie jest sprawą nadzwyczaj źniwiarki, siewnika, kosiarki, 
skomplikowaną, wyniló pracy kopaczki, młockarni, kierata -
w rolnictwie są trudne do u- ł? zaoszczędzenie ogromne sił 
chwycenia. f1zycznycb, a równocześnie u-

Projekty w układaniu wszel- sprawnienie pracy. 
kich planów uzależnione -są od P kł d · ł 1 rzy u a an1u wspó zawcd-
w!e u elementów, np. w upra- nictwa gromad wiejskich trze­
wie zależeć będą wyniki nie ba wyjść od podstawowej!o e· 
tylko od racjonalnej upra- lementu opracowania planu, 
wy, staranności, gatunku ziar- który bv odciążał powaznie od 
na - ale i od wypadkowych o- pracv fizycznej chłopa, uspra­
koliczności jak: mrozy, susze wniał pracę, nastawiał na spo­
powodzie, w hodowli znów od łeczne formy działania 
chorób, . nieszczęśliwych wy- Współzawodnictwo · winno 
padków itp. być przeprowadzone w sposób 
~~ 

POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁóWNEGO 

W dniach 12 i 13 stycznia br. „Wici". Szczegółowe sprawo-
odbyło się zwyczajne posie- zdanie ukai!e lię w nutępDJ111 

dll!:eDłP. Zarządu C".łównetfo Zwię aumerze „ Wici". 
dm Młodzieży Wiejśiiej R. p; 
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powszechny9 a zatem należy, 
wciągnąć· do prac wsz..ystkie 
organizacje pracujące na wsi 
oraz fostytucje, związane bez0 

pośrednio ze wsią. 
. W spółzawodniciwo winno 
być przeprowadzone w zakre­
sie podniesienia stanu kulturaJo 
nego, oświiatowego i zdrowot­
nego wsi. 

Wyścig winien być przepr<>" 
w~dzony . międ;y gminami. np. 
kt?ra ~~ma pierw.sza zorgani­
zuie bibliotekę gminną pobudu· 
je 8-klasową szkołę powszech0 

ną, założy ośrodek zdrowia u­
rzędz1 b.oisko sportowe itp. ' 
Wyścig pracy winny podjąć 

ogniwa terenowe Wici, np po· 
wiaty między sobą muszą ry­
walizować w kierunku - kto 
więcej zorganizuje i prowadzić 
będzie zespołów PRW, lub któ· 
-ry z ~arz~~ów Pow. wywiąże 
się najlepteJ z obowiązków or· 
ganizacyjnych - jak rozprowa­
dzenie legftymacji członkow­
skich, zbieranie składek człon· 
kowskich; zwiększenie prenu­
meraty pism związkowych itp. 

Zawody winny być międz.y 
poszczególnymi ogniwami o· 
mówione, uz.godnfone w.spółnie 
zaplanowane i bezwzględnie 
dO'prowadzone do końca. Pomy­
śleć równiez musimy Q zam­
knię~iu tych konkursów, ogła­
szamu- wyników„ o zorganizo· 
;-vaniu rzetelnej propagandy i 
informacji, co bęaiie wycho­
w.awc.ze i będzie· podnietą dla 
w1ęce1 ospałych, :Kół - nawet 
trzeba pomyśleć nad sposobami 
wyróżnień, nagród itp. 

W spółzawodnfotwo w rolnic· 
twie winno być przeprowadzo­
ne szerokim frontem, na WS'l:Y­

stkich odcinkaclt skompliko­
wanego życia wsi. 

Ale w planach współzawod­
nictwa, które nie mogą bvć 
scentralizowane - tak, jak w 
przemyśle, muszą- bvć wskaza­
ne konkretne zadania. 

Te . zadania łącznie zmierzać 
muszą do głównego celu - do 
podnie.s.ienia produkcji rolfiejo 

Stawiając ten ważny problem 
współzawodnicfwa przed Zwią­
zkiem do realizacfi; podaH5my 
przykładowo niejako kilka te­
matów do przepracowania. Po 
trzebę wspołzawodnietwa na 
tej linii. należy propagować, 
planować prace w opaTcht o 
miejscowe warunki, potrzeby i 
środki realizacyjne, przeproo­
wadzić niezbędne rozmowy ze 
ZSCh i organizacjami młodZie· 
żowymi. 

Zorganizowane współzawod­
nictwo pogłębi wiele prac 
Związlłu, 'które są iuż pr-ow.a0 

dzone„ oraz przyczyni się- do 
skoordynowania wsz-ymkielł sił 
spełet:znych wsi dla dobra· Połc1 
s'ld !:.udowej. · 

'\V"1Deenły '1/ęsik 



. ,I· 

~r 3 

ZOFIA SOLARZOW ~ 

Wszystkim nam, któ.rzy bie­
·W,ełlly czynny 1tdział w -życiu 
Polski Ludowej. zależy gorąco 
na ogromadzeniu wszystkich 
myslących ludzi z miast i wsi­
w pracy rzetelnej, .sz.cze:rej, a 
na wet .z entutjazmem podejmo­
wanej, ·na no.wycli dregach spo· 
łecznego rozwoju. 
· Doswiadczenie, uczciwość i 
elęmentarna .świadomość praw 
społecznego ;życia - wskazują 
nam n:e tylko .cele, ale i .meto­
dy obowiązające w tym spo· 
łecznym; młodym marszu. 

Chcemy, aby wszystkie śro· 
dowiska społeczne włączyły się 
w nurt narodowej myśli, kultu­
ry i pracy. Aby jednak wartości 
każdego środowiska, · każdej 
grupy i .każdego człowieka tby­
ły istotnie ~pozytywne, trzeba 
wytworzyć opinię i atmosferę 
sprawie tej .sprzyjającą. 

_ Więc - ·prawdz'.wość fak· 
. ·łów, zaufanie wzajemne, i do· 
. browolność służby &polecznej . 

Więc - uczciwy stosunek do' 
Państwa, sz.accunek dla wysil· 
ków g.rup spo.Jecznych i zarów­
no myślowy j.ak i uczuciowy po· 
zytywny stosunek do przemian 
ustrojowych. więc wychowanie 
-w duchu demokracji, ws.pół· 
dz 'ałania i współczucia - to 
warunki takiej atmosfery i głę· 
bo1dej, prawdziwej propagan­
dy. 

·Wiemy, iż 'Są "1udzie i .środo­
wiska, k~ó:re. ·pr.rekonać .się nie 
dadzą. że nasze ·państwo .Indo­
wej demokracji zmuszone jest 
częst0 do 2decydowanej walki 
i przymusu - cłroci-ai - przy-

. mus -i walka, .'l-8 nie ·koniecznie 
terror. 
Są jednak w ·Polsce żywe·śr9-

dowiska spciłeeZłłych przemian, 
są ogniska ·ku:ltucy dem6kra­
·tycznej i są 1ndzie zahartowani 
na ·drogach 1)Mtępu i wyrośli z 
~untu .spo1eczn.y.ch ·tęsknot. 

'Nie jest .foh ,mr:rlo. ·Różne by· 
ły ich 1lazwan1a -i znaki., ale ·łą· 
czyta ich ;iedna 'myśl zasadni-
czn. 

.-(')gremadzen'.e .tych ludzi 
. przy -demokracji - nie byłoby 

trudne. 
-Obyczaje 'ieh wymagają jed­

nak s-zacunku i prawdy. 
Jakże podnióśłby się poziom 

dzisiejszef!o życia, gdyby oby­
czaje dopełniły proces przemia~ 
ny. 

_ PAMIĘTAJ O i(:JREGULOWA-. . 
MU PRENl:JMEP..ATY _,,WICI". 
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ju społecznego, politycznego i 
gospolłarczego - ale nie każe 
• ,przemieni.ac" wartości osobi­
ęt-ych takich jak prosta uczci· 
wc>śc i wiara w t-0, co się robi. 
Syzyfową zaś wydaje s'ę pra­

ca 'h--ychow1awcza masowa, kie­
dy się masom m6wi: Jesteście 
ciemni i zacofani, - a ze sta­
nu ciemnoty i głupoty wypro­
wadz :ć was może jedynie taka 
a aie inna recepta z góry prze­
pisana, tak, a nie inaczej .pie­
czętujący się lt1dzie, niewleżnie 
od ieh osobistej wartości'. 

Ostatecznie - ludzie mogą 
uwierzy w to, - ale„. wtedy 
sprawa staje się już zupełnie 
beznadziejna. 

Na szczęście, jest ogromna 
jlość tęgich charakterów i od· 
powiedzialnych członków gro­
mady. Złą wolę i głupotę '\1\<"IllÓ· 
wić w nich jest niezmiernie 
trudno. 

Dlaczegt> to piszę? 
Oto dlatego, że rzuca s!ę dziś 

w oczy każdego patrzącego pil· 
nie ciłowieka, że w metodach 
propagandy i wychowania mas 
społecznych-coś jest nie w po­
rządku. Właśnie - od strony 
interesu Państwa i Demokria-cji. 

Piszę te słowa w najszcz~~­
szej, uczciwej trosce o skuo 'e· 
nie wszystkich przy wysiłku 
bud-0·wania Nowej Polski. Piszę 
z całą odpowiedzialnością za 
każde słowo. Wierzę, że ludzie 
k!erując:v życiem Polski - nie 
zna.f dą fa1s.zu - czy niebeznie· 
cz.eństwia ·w słowach podobnie 
myślących ludzi. 
Twierdzę, że jest jakaś gru· 

pa łudzi z powołanych do kie­
rowania propagandą .i wycho­
waniem - którzy źle się przy­
sługują Państwu i sprawie de­
mokracji. 

.Głoszą oni p.rawdę oderwa­
nych faktów - nie zaś zjawisk, 
których <>cena wlM'llnkowana 
jest pers·pektywą i syntezą. 

Met{)da ta powta,rza się. Jest 
-umow-na. W choozi n~estety 
w 0:byczaj. 

Na drogach chłopskiego ży· 
cia - widzimy je jaskrawo. 

Oto przykłady: 
„Urabia" s'ę opinię że 

wieś - to kołtuństwo, zacofa­
. nie i dżungla w dziedzinie kul­
- tury. 

Ogniska kultury promienju­
jące najmocniej na wieś - to 
Uniwersytety Ludowe. Trzeba 
urobić sąd o 'ich wartości 
oczywiście - wtecznej. 

Oto - na konferencji Uniw. 
Ludowych województwa Łóiłz· 
·kiea:o iest obecny przedstawi· 

ciel redakcji „Wsi". - Słucha: 
on jak sam stwierdza rewela· 
cyjnych dla siebie wiadomości • 

Dowia<luje się o tym, iż setki 
wychowanków Uniw. Ludo­
wych - wiążą się pozytywnie 
z obecną rzeczywistością. że 
przygoto :vują się do wyraźnych 
funkcyj społecznych. że 1)ozby· 
wają się urazów i nieufności. 
że ·wychowawcy w Uniw. Lu­

dowych w wiarunkach ntepraw­
dopodobnie ciężkich dokonują 
ogromnego dzieła: \Vzbudzają 
w młodzieży entuzjazm do pra­
cy w Nowej Polsce. 

Przedstawiciel „Wsi" zwie· 
rza się nam na owej konferen­
cji z uczucia zawstydzenia -
wobec tak pozytywnych osią­
gn 'ęć - w wiarunka<."h tak cięż­
kich. 

Przyznaje, że „filozofowa· 
nie" odgórne - raczej mi­
jało się z prawdą tych osią· 
gnięć. ów pan jest szczerze 
przejęty, nieomal wzruszony . 

Twie.l'dzi, iż i „W'eś" - wy­
bLiała często - otwarte już na­
ścieżaj wrota, że w Uniw. Lu­
dowy~h dokonywały się ogrom­
ne, pozytywne przemiany, ·pod­
czas kiedy zapaleni reformato­
rzy społeczni zarzucali im 
wstecznictwo. 

Rozchorlzimv s}ę, z konf eren· 
cji - z otuchą! Nareszcie ktoś 
powie prawdę. Nareszcie spoj­
rzymy sobie w oczy z ufnością. 

I oto - l"e"„ ?ltat basze.i naiw­
nej wiary: we .,Ws:" ukazuje 
się sprawozdanie urągające 
prawdzie i uczciwości. 

Owszem. Są dosłowne cytaty. 
Ale jakże nierzetelnie skojarzo­
ne i naświetlone. 

Kiedy któryś z k:erowników 
Un'iw. Ludowego szczerze i 
ohiektvwnie mówił o cieniach i 
blaskuch - o niedociągn~'ęciach 

. i osi:)Pn'ięciach swego zespołu....:.. 
„Wieś" - cytu.ie tvlko cienie i 
tylko niedoc'ągnięcia. 

Ani słowa o ogromnych zwy­
cięstwach i rzetelnych zdohy· 
czach. Jedynie „wierny" cy­
tat -- dyskwalifikujący pla­
cówkę . 

Nie wierzyc'e? 
Wiec niech7e za przvldad 

posłuży Brus: Mówiliśmy ~o na­
szym współżvciu z Łodzię ro­
botnicza. O te!ltrze· - który 
wiaże środow'ska. O słucha­
czach. któ.rzy przyszli do nas z 
P. S. L.-u - P nl-'lwet często -
z ,.lasu" i przez B.rns - doszli 
do pogodzen;a sie z dniem dzi­
sieiszvm. Wiele jes?:cze - po­
zyfywnvrh osięgn'i'ć pracy wvc 
V1<i7.Vwaliśmv. - ~ie ukrvwc[łli­
śmy i ciężkich warunków-

I. 

materialnych~ n'ieprawdopo. 
dohnych trudów związanych ze 
zdobywaniem grosza za pracę. 

Nic z tego n:e spamiętał pan 
„ze wsi". - Za to dokładnie 
zanotował, że słuchacze do Bru 
su przychodzą po to, aby czas 
spędzić. pochodzą z reakcyj· 
nych środowisk i są na b. ni­
skim poziomie mnysłowym. 

No bo jakże. Trzeba, aby 
U. Ludowe były reakcyjne. 
trzeba, aby w nich wy~howy· 
wano na śpiewka.eh i mrzon­
kach - trzeba przekonać świat 
o tym, że dopiero „nowi ludzie" 
ze „Wsi" nauczyli pracowni­
ków U. L. - rozumu. 

Nic dziwnego, że film polski 
i'dąc po linii intencji tego typu 
„nowych ludzi" - zdobył się 
na rzecz tak niewiarygodną, 
jak „Jasne ł„:my". 

Trzeba było powiedzieć rru 
wyraźnie i głośno, w Polsce i 
zagro.nicą, że chłop Polski ł<! 
najwyżej gLna do ulepienia zeli 
- człowieka. 

To przecież „pl'awda". 'Ta sa-. 
ma metoda. Są przecież ws:e -
żyjące w nędzy i brudzie. Są na 
wsi pijacy i złodzieje. Ale CZ) 
z teg-o faklu wynika, że nie m3 
tam wspaniałych tradycji pe> 
stępu - szerokiego ruchu spo· 
łeczncgo, w:elkiej tęsknoty do 
ulepszeń technicznych, maso· 
wego odpływu do szkół, bory. 
kania się z głodem i nędzQ. po 
miastach - właśnie dla zdoby· 
wanfa wiedzy i realizow.anis 
postępu. 

Z przykładów nędzy i ZW'J' 
rodu enia na wsi - nie wynika 
też prawda, że róbotnik nie pi: 
je i nie kradnie nigdy, że wiel 
czekała tata całe biernie na ~ro. 
myk kultury - przyn.iesion' 
przez robotnika- właśnie. 

Prawdą jest natomiast tC>, C<J 
mówimy śmiało i szc.lerze, że 
robotniczy rząd - otworzył 
wsi wrota do realizacji spra· 
wiedliwego i ludzkiego życ.'1a. 
że stworzył warunki do pełne· 
go wy.razu wartości społecz· 
nydt radykalnego chłopskiego 
mchu, który był - i który w 
pewnym okresie był jedyną le­
ga Iną reprezentacją demokra· 
cji. 

I 
Prawdą jest - że ruch mło-

dzieży chłopskiej wypracował 
wysok'ej wartości mo.mlnej po· 
stawe spoJeczną i że wartości 
te, skojarzone <lziś z nowym 
programem społecznym - mo­
gą .iedvnie gwarantować iego 
realność 'i trwa!ość. 

(De>koB.czenie -Da str. 4)' 
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WIKTOR PRANDOTA ---------- , 
„WSPOl~NOTA W DAL" 

New -- llarmony · (Nowa 
Harmonia) Roberta Owena po­
wszechnie uważana jest za 
pierwszą wspólnotę. Wspólne 
władanie ziemią, wspólna ku­
chn:a, zespołowa praca były 
ideałami jiakie przyświecały Ro­
bertowi Owenowi, który teorie 
przez siebie głoszone starał się 
realizować w życiu. Nowa Har­
mon'.a stosunkowo szybko upa­
dła, zia to na innych oddnkach 
(w przemyśle) Owen mógł po-
" ..................................... ......... 

(Dok. ze str . . 3) 

Czy prawda ta jest komuś w 
Polsce solą w oku? Czy tylko 
ogłupiony chłop: ma być poży­
,tecznym „materiałem" do bu­
dowy Nowej Polski? 

Doprawdy - tu jest fatialne 
!łlieporozumienie. W czasie, kie­
dy sprawa porozumienia i zbra­
tan'ia się chłopów i robotników 
jest dla nas wszystkich sprawą 
życ2a i zwycięstwa - ta meto­
da udaremnia każdy rzetelny 
:wysiłek. -Z gorącą i dobrą wolą trzeba 
by zwrócić się do ludzi, którzy 
urabiają opinię. Do pisarzy, pu· 
blicystów ł reżyserów. 

żeby zaczęli dzieło wiązania 
i bratm1ja budowane na praw­
dzie. Z prawdy~ zrodzi się za­
ufanie. Prawda - będzie świa­
dectwem siły. - Prawda będzie 
trwałym fundamentem Ludo­
wej Polski. 

Pisma młodz'.eżowe, pisma 
thłopskie, polityczne, a szcze­
gólnie te, które reprezentują 
kulturę Nowej Wsi - mogą 
dokonać wielkiego dzieła - ze­
spolenia środowisk i ich kultu­
rowych os'.ągnięć. Zdołają tego 
dokonać jedynie prawdą i je­
dynie poziomem, na którym 
równi z równymi wypracowy­
wać będą wspólną myśl i drogę. 

Niechże „Wieś", - która nie­
wątpliwie -żywot~ością, pozio­
mem intelektualnym i ogrom­
ną skalą zainteresowań wvcho­
wuje opinię - zdobędzie się na 
jedyne świadectwo siły - ja­
kim jest prawda. Zyska wtedy 
.ogromną ilość i ważkich piór, 
myśli, serc i chanakterów. 

Niechże tęiatr, film. radio i 
prasa ~ każde narzędzie pro­
pagandy - sięgnie do źródeł i 
środowisk :rzetelnie demokra­
tycznych, kulturalnych i z pnia 
społecznego wyrastających. · 

Wt~dy - wspólnym na§zy.m 
dziełem bę_dzie po-t,ężna, po­
wszechna i rzetelna propagan­
da prawdy <:>_ PoJ_sce .~u.~owej. 

Zofia Sola~~··· 

szczycić. ąię poważnymi &ukcc-
. sami. Dziesięciogodzinny dzień 
pracy, niezatrudn:anie dzieci w 
fahrykach, świetlice, biblioteki 
- były niewątpliwie osiągnię­
cianti na tamte czasy wprost 
zdumiewającymi (parlament 
angielski dzięki Robertowi O­
wenowi i lordowi F.atesbury 
uchwalił ustawę zakazującą za­
trudn:anie dzieci w przedsię­
biorstwach 1819 r. ). 

Lecz nie tylko Anglicy mają 
swego Roberta Owena, bo oka­
zuje się, że i u nas żył człowiek, 
który podobne eksperymenty 
robił na początku XX-go wie­
ku. W jednym numerze „Dru­
żyny" z 1914 r. znajduje się 
sprawozdanie specjalnego wy­
słann:iJrn następującej treści: 
„Czytelnicy „Drużyny" nieje„ 
dnokrotnie zapytywali, wiedze­
ni słuszną ciekiawością, co się 
dzieje z gospodarstwem udzia­
łowym pod P:iiicą, o którym to 
gospodarstwie wsporrmiała 
„Drużyna" w roku zeszłym. 

Sprawa przedstawi1a się jak 
następuje. 

Za staraniem i inicjatywą p. 
K. Gomółki, stolarze z Pilicy, 
w kw:etniu roku zeszłego, gru- -
pa złożona z 12 przeważnie 
mlodych ludzi, nabyła na prze­
~ieściu Pilicy ~osp_odarstwo 
52-morgowe . .Ażeliy zebrać _lJo­
trzebny kapitał, każdy z zapi­
sanych kandydGt musiał dąć 
3(}0-rublowy wkład, jeżeli był 
kawalerem i 500-rublowy, je-
żeli był żonatym. _ 

Nie wszyscy jednakże zapi­
sani byli widocznie dobrani i 
nie wszyscy rozumieli cel ta-

. kiego gospodarowapia, bo w 
ciągu -półtora roku od założe­
nia tego gospodarstwa. prze­
szło połowa wspólników ode-

-brała swoje wkłady i wycofała 
się z przedsiębiorstwa, wohe-c 
czego jest tam bardzo odczu­

-wiany hrak rąk do roboty i ka­
pitału obrotowego a nawet go­

- tówki na spłacenie długów; za­
ciągniętych na zwrot · wkładów 
występującym z tej wspólnoty. 

Mają dom o kilku mieszka­
niach, w którym się . rozloko­
wali. Kuchnię posiiadają wspól­
ną, razem jadają: Tak samo by-

. loby w całej wsi, gdyby udało 
-s'~ ją założyć. Kasa jest ~spóJ-
-na . . Nikt włia~nych osoł:>istych 
-pieniędzy posiadać tam nie mo-
. że i nie potrzebuje".· 

Zwi;Izek nasz jako inicjator 
. akcji spółdzielczo - parcelacyj­
. nej na . Ziemiach · Odzysk.anych 
. interesował i interesuje się te­
_ g.o " rodzaju doświadczeniami. 
. Słąd też -Wy.dział ·· .Osądnictwa 
.. SP<1~elcżo : - parcela~yjnego; , 

Wydziiał Przebudowy Wsi i 
Wydział Organizacyjny posta­

- nowiły dotrzeć do Pilicy celem 
- zorientowania się na miejseu, 
. jakie były losy wspólnoty na 
Bergierówce ( Bergierówkia to 
nazwa teg.o wspólnego gospo­
darstwa). 

Udział w wycieczce wzięli: 
Kol. Kol. Jan Dusza, Jan Koło­
dziej, Tadeusz Kwas, Jerzy Ma­
luj i Wiktor Prandota. 

. być spółdzielnia, tylko zwykła 
spółka. 

Cała grupa, a mianowicie: t. 
Kacper Gomółka, 2. Stan:sław 

, Fabiański, 3. Andrzej Karbo~ 
wicz 4. Konstanty Górnicki, 5o 
Cader, 6. Nowak, 7. Bomba Pa„ 
weł, 8. Pachelski, (Gomółka 
Ignacy, brat Kacpra, aczkolwiek 
blisko ~wiązany ze spółdzielpią, 
nie byl jej człcink:em, ponie0 

waż po.giadał włiasne gospodara 
stwo) udają się do rejenta k:e­

Rano 30 grudnia 47 r. wyje- leckiego i tam nabywają za 
chalimy w kierunku Kielc. Kie- 14 tysięcy rubli na wspólne 
rownfctwo wycieczki powierzo- władianie 50 morgowe , gospo­
no kol. Kwasowi Tadeuszowi darstwo z domem mieszka!„ 
jako gospodarzowi tej ziemi. nym i zabudowan:ami inwentar 
Wprawdzie obecnie Pilica wraz skimi na Bergierówce. Wszyscy 
z całym powiatem olkuskim udziałowcy narazie procowali 
już nie leży w województwie jako rzemieślnicy. Tylko nie­
kieleckim lecz krakowskim, dużą kwotę wpłacili, a jako 
ale ongiś wchodziła w skład resztę . należności przyjęli na 
t. zw. Gubernii Kieleckiej i to s:ebie hipoteczny dług ciążący 
zobowiązywało kol. Kwasa do na tym gospodarstwie. 
doprowadzenia całej grupy na Na gospodiarstwie został tyl„ 
miejsce przeznaczenia. Gdyby ko Kacper Gomółka i jeden pa„ 
nie zaspy śnieżne pod Pilicą do- robek pracujący przy koniach, 
tarlibyśmy samochodem do za- który miał w najbliższym cza„ 
grody .Gomułków. Kilkakrotne sie zarob:ć lub pożyczyć 500 ru.i 
popychanie nOWOC?,;esnego Środ bli i stać się UOz~ałowcem. 
ka lc-!rnmocji, jiakim jest nie-
wątpliwie samochód, na niewie- Początkowo gospodarstwo 
le się zdało. W odległości 4 kim. rozwijało się pomyślnie nasta" 
od Pilicy zamieniliśmy 45 Ko- wiając się na uprawę zbóż i 
ni Mechanicznych na jednego okopowych. Wojna 1914 rokag, 
młodego źrebaka, który za- walki frontowe doc'erają szyb„ 
przężony do małych sanek do- lro do Pilicy. Zabudowani{( 
wiózł nas do chałupy Ignacego wspólnoty zostają doszczętnie 
Gomółki. Gospodarza nie zasta- zniszczone. Zaczynają się inię„ 
i:smy w domu. Młody chło·pak dzy pozostałymi udziałowcami 
odszukał bardzo szybko ojca w kłótnie, rezultatem których by0 

jednej ze spółdzielni położonej ło sprzedan:e wspólnegq gosp<>" 
w środku miasteczka. Przedstia:- darstwa w ręce prywatne (Jul°" 
wiony nam starszy pod siedem- kowskiemu ). 
dziesiątkę, dość jeszcze zażyw- Było to więc gospodarstwo 
ny człowiek okazał się bratem spółdzielcze, które trwało prą~ 
Kacpra Gomółki, tego, który wie trzy Iata. Upadło jak i New 
stanowił główną sprężynę i ser- Harmony . Owena. Tym ni~ 

. ce ,,Wspóh;ióty w dal". Myśl za- mniej w okresie kapitalizmu· i 
łożenia spółdzielczego gospo- despotycznej władzy carskiej 
darstwa rolnego zrodziła się w było to odważne i ciekawe do"' 
głow'ie Kacpra Gomółki dość świadczenie. Sam inicjator Kacc1 
wcześnie. Na wiele lat przed ro- ,per Gomółka do końca życia 
kiem 1911 w czasie wędrówek pozostał wierny . swoim idea„ 
po Kijowie, Charkowie i Wilnie, łom. W roku _ 1943 kula nie.., 
w okresie studiowania pism . miecka pozbawiła go życia ja~ 

-Niemojewskiego i „Drużyny"- ko wlelce niebezpiec:mego czło," 
Kaepe;r Gomółka snuł plany . wieku dla Rzeszy Niemieckiejd 

-stworzenia przyszłej wspólnoty Brat, Ignacy Gomółka i 'Vie-
rolnej. Postępowiec i radykał sława - có.rka Kacpra Gomółki 
wyklęty przeż okoUcznych księ dostarczyli nam tych wiadomo0 

żyw r. 1911 postanaw·ia zało~yć · ści, tJrzyrzekając przysłiać VI 

. spółdzielnię rolną. Po zebraniu najbliższym czasie statut spół· 
-odpowiedniej grupy ludzi uda- dz'e1ni. Dokładne przestudi_o-o 
je się do Kielc, ażeby rejental- wanie statutu i dodatkowe 

. nie nabyć 50 morgowe gosT>o- · przeprowadzenie r<~zmów z po" 
· darstwo na Bergierówce. -Wfa- zostałymi wspólnikami pozwo" · 

dze gubernialne zezwolenia na li na wyciągnięcie bardziej 
. tego rodzaiu ·eksperyment od- szczegółowyeb wniosków. ·· 
mówiły. Wówczas· tO - Eacoer Z doświadczeniem tyt!l pO.. 
.-Gomółka pisze prośbę. do Pe- ·winni zapozri~ć ' się wszyscY; 
- tersburJ?ił. Po foku ; przychodZi _ · interesujący s:~ zagadnieniem 
-·przychvln.:t odpowiedź~-' z. tym . spół<4iekzych gospodarstw rQ}„ 

' iZa~trżeżeniem, .'Że pie. · m(l'Że . t-0 . nych. 
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NAGRODA KONKURSOWA Do jakiegó zawodu . 
chcialblJm się przygotować i dlaczego? 

WICIARZ Z Pl~CZOWSKIEGO 

Poniżej zamieszczamy pracę nagro• 
dzoną w Konkursie p. t. „Do jakiego 
iawod11 chciałbym się przygotować I 
dlaczego?", por. „Wici" Nr 7 i Nr. 50 
3 1947 roku. 

CZĘ~C I 

· Ur-odziłem sic; 1-go lipca we 
Francji, w mieście fabrycznym, 
dokąd-rodzice moi wyjechali 
celem poszukiwania chleba. 
ł>ierwsze dwa lata mego życia 
spędziiłem z ro<lzicami na emi­
gracji. W roku 1931 powróci· 
liśmy do Polski. 

Za zarobione pieniądze ro­
dzice kupili dom na wsi w wo-j. 
poznańskim, pow. Sroda, gdzie 
zamieszkaliśmy do roku 1936. 
Na·stępnie wyjechaliśmy.do G. 
Tu rodzice za sprzedany dom 
w P., założyli sklep kolonial­
po~spożywczy. Ja także w tym 
$amym roku zacząłem uczęsz­
czać do szkoły powszechnej. 
Już jako ośmioletni chłopiec 
wiajemniczałem się w nietkó­
re sprawy związane z han­
dlem, zaznajamiałem się z ce­
nami różnych towarów i zaczą­
łem pomagać niekiedy rodzi­
com przy sprzedaży. Pod czułą 
opieką ojcowską skończyłem 
trzy klasy szkoły powszechnej, 
a dalszą naukę przerwał mi 
wybuch wojny i coś jeszcze kry 
tyczniejszego dla mnie-śmierć 
ojca dn, :t-go września 1939 r. 
podczas pierwszej ofenzywy, 
r.ozpoczętej przez Niemców z 
morza na G. 
Dzień ten utkwił mi w pa· 

mięci i . nie zaoomnę go do 
końca życia. W tym to dniu 
straciłem najdroższą i najuko­
~hańszą istotę - ojca, a jedno­
cześnie z tvm warunki życiowe 
na przyszłość. 

Jesienią w r. 1939 wyjecha• 
liśmy do rodziny matki w kie­
leckim. Dziadkowie choć· nie­
zamożni przyjmują nas chętnie 
a jednocześnie z równa nam 
rozpaczą. Gosnodarstwo dwu 
morgowe - gdyż takie posia• 
dali rodzice matki, u których 
~amieszkaliśmy - nie było w 
stan;e wyżywić · całej ·rodziny, 
~kłł'd&iAcej się razem z 10-ciu 
osób. Wtenczas to matka cięż-
ko pracuje z za·kas·anymi ręko· 
ma, abv zarobić na kawałek 
chleba dla siebie .. i dla swych 
tizieci, z których ja byłem naj­
starszy liczac 'YóWczas 10 lat, 
~ dwaj młodsi bracia: jeden 8, 
drugi zaś l lata. · . 
: Pracując w zn~ju i pocie 
czoła, z troską o nasze warunki 
iyciowe, niP. .zapomina matka 

miejscowej wsi była szkoła po- sam musiałem przebywać i coś 
wszechna, obu z młodszym jeszcze osobliwszego - popro­
{>rałem posyła nas matka do stu niechęć do nauki, którą na­
niej. często mawiając: „wy„ byłem między kolegami pasąc 
uczcie się dzieci, to i mnie hę- krowy. Jednak to wkrótce zni­
dzie lżej". Z powodu ciężkich kło. Po zapoznaniu się z no­
warunków, w jakich znalazły wymi kolegami poczułem się 
się szkoły i młodzież szkolna inaczej i powróciła mi dawna 
podczas okupacji, program na- chęć i zapał do nauki. 
uki był szczupły i w dodatku Pamiętam do obecnej chwili 
nauka szła trudno. Uczyliśmy i na długó pozostanie mi w pa­
się tylko trzy dni, nieraz..dwa mięci. kiedy po otrzymaniu 
lub rzadziej w tygodniu. Czę- świadectwa ukończenia szkoły, 
sto całymi tygodniami i mie- zaśpiewaliśmy: „Upływa szyb­
śiącami szkoła była zamknięta, ko życie". W takcie piosenki 
ponieważ Niemcy zrobili sobie łzy mi zaczęły napływać do 
w niej magazyn zbożowy. Po- · oczu. Nie mogąc ich długo 
mimo tych przeszkód tak licz· wstrzymywać - zapłakałem, 
nie stawianych przez wroga jak wielu innych. Płakałem jak 
odzyskałem część ochoty do dziecko pozbawione wszelkich 
nauki, którą. utraciłem po możliwości do dalszej nauki. 
śmierci ojca. W ciągle nie- Dnia tego, w moim pojęciu, 
zmiennych warunkach ukoń· skończyłem naukę i poiegna­
czyłem tu dalsze trzy klasy łem szkołę na wieki. Nie pn· 
szkoły powszechnej. Niemcy myślałem nawet abym kiedy 
chcąc pozbawić nauki i oświa- mógł uczęszczać do jakiejkol­
ty, a przede wszystkim upodlić wiek szkoły. Wówczas myśła• 
polską młodzież, w wielu miej- Iem o położeniu rodziny. Wie­
scowościach zlikwidowali siód- działem, że po przyjściu do do­
mą klasę. Taki los także do- mu muszę się wziąć do pracy, 
tknął szkołę, do której ja uczę• aby tym dopomóc młodszemu 
szczałem. Matka jednak nie da· rodzeństwu i ulżyć matce. któ­
ła temu za wygrane. Na wiosnę ra pracowała od rana do wie­
w r. t943,. pomimo mej niechę- czora, prażąc się w słońcu, za 
ci, posyła mnie do siódmej kl/\- kawałek chleba. 
sy szkoły powszechnej w K. Toteż zaraz następnego dnia 
- w osadzie odległej od nas zacząłem pasać krowy u wój­
o 6 kilometrów. Pomimo zabie- ka, u którego od tego czasu 
gów matki początkowo do byłem dwa lata. 
szkoły tej uczęszczałem nie- .W roku 1945, mając lat 16, 
chęlnie, a to z powodów: da- zapisuję się na członka do 
leka odległość dzieląca mnie miejscowego Koła Młodzieży 
od szkoły. którą codziennie Wiejskiej „Wici". W tym sa­
ee98~~eeee~ 

A. F. klRł.0-NOWACZYK 
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KOŁOWROTEK 
. 

Szrimi nocą kołowrotek, 
lecą myśli ·jak paździerz,e -
czas w kąciku siadł na dzieży, 
przędzie, przędzie nitki złote. 

A tu w główce dziwne gran"ie, 
drży serduszko pod stanikiem -
usia ·drobne koraliki 
rozśpietvane . • • rozśpiewane ••• 

f(ręć_ wrz_eciono, jesteś młoda, 
. za okienkiem noc zimowa -

-skwierczą· w ogniu drwa sosnowe, 
mróz przerębki rączką podał. 

Nić się wije za niciną, 
będzie z nici biały czepek ::_ . '' > 

takż·e i o i;„1<ołe. · . ne· płaci, Jagni, szkoda ślepek, : · 
będziesz żona wnet dziewczyno. Korzfitając · · z~ teiio. że w · · -'. ' ... "1 

mym roku starsi koledzy wi 0 

ciarze, którzy wyszli ze wsi, 
aby pracować dla wsi , będąc 
na wyższych stanowiskuch, da· 
ją mi możność dosfa!1ia się na 
praktykę do spółdzielni. Dzię ­
ki im po odbytej 3 miesięc.mej 
praktyce zostaję wysłany jako 
stypendysta do Szkoły Przyspo­
sobienia Spółdzielczego I stop· 
nia w K. Tu po raz trzeci wzbu­
dza się we mnie popęd do na­
uki. 

W szkole nietylko uczyliśmy 
się przedmiotów objętych pro­
gramem naukowym. Ponieważ 
niemal wszyscy uczniowie bv­
li wiciarzami, toteż mieliś­
my wszyscy jednakowe a przy· 
najmniej podobne poglądy. 
Hasłem naszym na przysz„ 
łość było: pracować dla tych, 
z których wyszliśmy i między 
którymi wyrośliśmy-dla chło· 
pa polskiego i dla wsi. 

Po ukończeniu szkoły w re 
1946 wracam do S.półdzielni, w 
której pracuję do dziś dnia i 
której zawdzięczam możność 
dalszego kształcenia się. za„ 
trudniony jestem jako pomoc.:.. 
nik biurowy. To też mam moż„ 
ność zaznajomić się praktycz­
nie z tym, czego się w szkole 
uczyłem i pogłębić swoją wie· 
dzę. 

Po częściowym za·poznaniu 
się z powstaniem i historią ru· 
chu spółdzielczego, z przemia·· 
nami życiowymi,jakieprzecho­
dziła ludzkość drogą ewolucji 
a nieraz krwią obmywała, 
wzbudza się we mnie coś, co 
mnie pocJąga i namawia do 
dalszego uczenia się. Nie mając 
środków finansowych, wogóle 
warunków, aby iść do dalszej 
ukoły, muszę zaprzestać na u• 
kończeniu I stopnia Szkoły 
Przysposobienia SpóMzielcze­
go. Niel Jakieś nienamacalne i 
nie dające się uwidocznić po­
pedv poovchają mnie dalej. 

W krótkim czasie „opętany•• 
przez nie zapisuje. się na u• 
czestnika Spółdzielczych Kur­
sów Kore~pondencyjnych w 
lodzi, które obecnie przera'"' 
biam z zadowoleniem, otrzy· 
mując wzamian pomyślne Oe 
ceny. 

ObP.cnie należę do Koła Mł. 
W. „Wici". Jako syn chłopski, 
wychowany na wsi, oglądajacy 
codziennie nasze życie chło· 
pa, który pracuje codziennie 
od świtu do nocy w pocie czo­
ła, widzę krzywd«: i uciemię­
żenie go niemal na każdvm 
kroku. Aby zapobiec potrzeba 
odpowiednio wykwalifikowa· 



ny.eh ludzi, o poglądach czysto 
ehłopsltkłi, którzy moglil>y za­
jąć wyższe stanowiska w pań­
s1 wie i tym samym wieś ofo­
czyt opieką, dając jej lepsze 
wnrunki życiowe: 

Ja jako młody wiciarz-spół­
dziek6' w.idzę poprawę bytu 
w .ri i chfopa w spółdzielniach 
dmfosowanych do potrzeb wsi, 
o charakterze czysto demokra­
tycznym i w organizacjach 
młodzieżowych, które by mo­
gły dosfa.rczać im wykwalifi­
kowanych pracowników, przez 
uprzednie, odpowiednie wy·· 
kształcenie. Spółdzielczość jest 
podstawą dobrobytu wsi. Mu­
simy dołożyć wszelkich starań, 
szczególnie my - młodzież 
wiejska, aby spółdzielczość na 
wsi objęła swą' działalnością 
i61t najszersze kręgi. Młode ka­
dry pracowników i kierowni­
ków spółdzielni powinny się 
rekrutować z młodzieży chłop­
skiej, która przy.gotowana na 
kursach lub szkołach spółdziel­
czych stanie z zakasanymi rę­
koma do wytężonej pracv -
na drodze tego ruchu. Wów· 
czas dopiero wieś wydźwignie 
się z nędzy materialnej i mo­
ralnej. . 

CZĘsć 11 

Kiedy, zacząłem , myśleć po­
ważniej oraz interesować się 
otoczeniem i życiem codzien­
·nym, to słowo ,,spółdzielnia". 
„spó1dziekzość" wydawały mi 
się jakieś dziwne. Choć brzmia 
ły tak doniośle, zdawało mi się, 
ze są oderwane od życia wsi. 
Pracowników spółdzielni uwa­
ż~Iem za zwykłvch kupców, 
którzy patr.zą, aby wyzyskać 
chłopa przy każdej możliwej 
sposobności. Lecz w r:te• zywi­
stości jest inaczej. Przekonałem 
się o tym dopiero: ~zę~ciowo 
na praktyce w spółdzit.lni a 
gruntownie w · szkole spółdziel­
ezej, gdzie poznałem podsta­
wy i zasady spółdzielczości. 
Nic dziwnego, że początkowo, 
fok jak wielu ludzi i;farszych 
i światlejszych, nie widziałem 
w ruchu-. spółdzielczym tego, 
coby mogło podnosić p:niom 
gospodarczy chłopa i wsi, lecz 
przeciwnie. Powodem teg!' hv­
ła okupacja. Niemcy do pobie­
rania świadczeń rzeczowych i 
wszelkich kontyngentów nie 
tyle upoważnili, co zmusili 
spółdzielnie. Poprosfu zrobili 
fo drogą prz~usową, wsta­
wiając komjsarzv. W tvm wła­
~nie potawia się największa 
nienawiść chłopa w stosunku 
do spółdzielni. Spółdzielnia, 
którą chłopi założyli dla po­
prawy bvtu gospodarcz~go, 
sprewadzała ich na większą 
nędzę. 
Będąc w szkole spółdzielczej 

dowiedziEilem si~ jak ·doniosłe 

znaczenie cechuje spółdzie}„ 
cz~ć. Zaznajomiony teoretycz 
nie z powstaniem i rozwojem 
teg-0 mchu u nas i częściowo 
zagranicą, dowiedziałem s.ię do 
jakiego poziomu rozwinął się 
on w Polsce a szczególnie na 
wsi. I nic dziwnego, że w szko­
le, obok nauki, wstępowało we 
mnie coś osobliwszego. Była fo 
chęć do dalszego osiągania 
wiedzy, o czym si~ przekona­
łem po ukończeniu szkoły, w 
pracy spółdzielczej. 
Szkoła Przysp. Spółdz. I stop­

nia w K., praca w spółdzielni, 
Spółdzielcze Kursy Korespon­
dencyjne, rozwój ruchu spół­
dzielczego w Polsce w stosun­
ku do państw zachodnich {Da­
nia, Szwecja i inne) i chęć do 
dalszej nauki, to wszystko ra­
zem jak gdyby połączone wąt­
kiem jedwabnych nici kiero­
wało osnową moich myśli i 
wyborem· zawodu. Dzięki tym 
czynnikom, które przekonały 
moje myśli wybrałem zawód, 
od którego nie myślę już od­
stąpił - spółdzielczość. 
Chęć do dalszego uczenia 

się, która „dręczy" mnie i „tra­
pi", wstąpiła we mnie dopiero 
w szkole spółdzielczej. W cze­
śniej o tym wogóle nie myśla­
łem, ponieważ nie miałem ku 
temu warunków i możliwośd. 

Teraz, kiedy mam zamiar 
w dalszym ciągu kształcić się i 
to wyłącznie w szkole spół­
dzielczej to tylko dlatego, że po­
znałem na jak niskim poziomie 
stoi nasza wieś wobec wsi za­
chodnich państw. Weźmy za 
przykład: Danię, Szwecję lub 
Finlandię, w których to kra­
jach spółdzielczość rolnicza 
stanęła na. odpowiednim pozio· 
mie, gdzie niemal cała wymia­
na między wsią a miastem spo­
czywa w rękach spółdzielczoś­
ci. To dawało i daje trwa-ły 

-posfument d<J kulturalao-oiwia 
fowego ·podniesienia. wsi. Tam 
każda wieś jest zelektryfikowa­
na, każdy rolnik posiada ukoń­
czoną szkol«: rolniczą lub inną 
zawodow~, tam każdy rolnik 
posiada udoskonalone ·maszy­
ny i narzędzia rolnicze. Czyby 
u nas tak nie mogło byt? Nie 
mamy do tego odpowiednio 
wykwalifikowanych ludzi. Lu­
dzi, którzy by dbali o podnie­
~ienie dobrobytu i sf opy życio.:. 
w-ej wsi polskiej. Trudno się 
nam oglądać na czynniki, któ­
re by ne.m przyszly z pomocą. 
zresztą kto wie czybyśmy je 
znaleźli. Ponieważ. są · fo „chlop 
·skie sprawy", przeto weźmy je 
„w chłopskie ręce". Któż to ma 
zr-0bić jak nie my wiciarze przy 
pomocy starszych. My musi· 
my się przysposobić na dob­
rych spółdzielców i za pomocą 
przemian życiowych i reform 
społecznych zakładać liczne 
spółdzielnie odpowiadają~e 
potrzebom wsi i tym .samym 
podnieść stopę życiową 'w.si i 
chłopa polskiego. 
Stąd to wywodzą się moje 

Z6miary. 
Po ukończeniu nauki chciał­

bym całą swą pracą oddać się 
. wsi. Niezależnie od tego gdzie 
będ~ pracował, czy to w mieś­
cie czy na wsi, celem moim bę-­
dzie praca nad udoskonale­
niem i polepszeniem warun­
ków bytowania wsi . i chłopa 
polskiego. Pracował będę nie z 
mnieiszym za.palem jak wielu 
innych, którzy wyszli sp.od 
strzechy. aby owoc tej pracy 
zbierały młode po.kolenia chło­
pów. 

CZ:Ęść m 
Planowane środki do nauki 

s~ dla mnie trudne i niepewne. 
Aby móc się uczyć, trzeba 
mieć poparcie z domu. O ile 

jest szkoło na mu~J.sca lub 
gdzieś w pobliżu, fo wydatki są 
ograniczone tylko do samej 
nauki i przyborów nau ko­
w~ch. Natomias1 kiedy uczeń 
oddafony jesf o lłilkanaście ·lub 
kilkadz-ies.iął kilometrów. jak 
ja, to wydatki- si~ zwiększają i 
trzeba mieć stałe źr.ódło do„ 
chodów, z których można 
czerpać i pokrywać wszP.-Utie 
k0.sz.ty. 

Moja mat.ka oprócz pracy rąk 
nie posiada nic. Pomimo sz.cze„ 
rych ehęci. dla mnie j_ałc i ca„ 
łego rodzeństwa,_ w żadtłym 
wypadku. gdy ja się _ będę u~ 
czyi, nie będzie · mi w sranie 
dopomagać. 1oież śr-odki, ld<)o 
rymi będę sobie- mtSgł dopo„ 
ma.gać w nauce, mieszczą się 
dopiero w moim planie. 

Jeżeli zacznę się uczyć, to 
łylko łam gdzie znajdę sobie 
odpowiedn"t praa:, za wyna 0 

grodzenie kfórey będłt mógł 
pokrył ws.zellfie koszty zwią_-.. 
zane z nauką oraz utrzyma„ 
niem. Innego wyjścia nie ma.md 

Matka. ktOra mnie wycho~ 
wała, która mi dopomagała w 
czym mogła, aby mnie i memu 
rodzeństwu dać lepsze warune 
ki na przyszłość, ta, która sta-i 
rała się o szkofę dla nas, ieraz 
wobec zrealizow6nia moicn 
dalszych planów słała się beze 
czynną. 

Praca dla mnie jest obojęt" 
na, czy ro fizyczM czy umysło„ 
w,a._ byłe bym tylko pracując 
mógł się uczyć. Wyobrażam 
sobie to w ten· sposób, że do 
południa będę_ pracował" - 6 
popołudniu chodził na wy:Kła"! 
dy. O ile projełd ten mi się. uda 
i będzie odpowil\dał warun"' 
kom nauki, to- żadnych ogranici 
czeń ani końca nauce wyty„ 
czai nie będę. A cełem moim 
bt:.dziP.: uczyc sh ·"'Qz koP"'a. 

Widarz z PińczowskicO@ 

O PRACY W KOŁACH 
Niektóre Koła „Wid" całą 

swą dz'ałalność organizacyjną 
przejawiają w urządzaniu co 
pewien okres czasu zabaw ta­
nr ~-"'v<'h. 

Wprawdzie zabawy urządza­
ne nl'7Pz wiciarzy mają dużo 
dobrych stron bo młodzież 
ll "zv się kulturaln 'e i przyjem­
nie bawić, jednak ziahawa jest 
tylko dla młodych, · starsi nie 
mogą poświęcić jej tak wiele 
czasu, ~dyż nie pozwalają im 
Tl" ło. ohow·~zki gospodarskie. 
Można jednak rozrywki kul­

turalne w Kole zorgnt,; 7 11"''le 
tak, żeby J)ie tylko młodzież. 
a 1~ cała wieś brała w nich 
udział; mam tu na mvśli insce­
nizacje i przedstawienia. 

K~7tl~ orzedstawienie uczy 
uczestników .występow.ania pu-

blicz.nie, wyrabia śmiałość. da·­
je zajęcie na długie wieczory 
z:mowe. $ciągając widzów na 
przedstawieni~ dajemy wesołą ' 
rozrywkę, przy olmzji propa­
f.!Hiemy jakąś myśl, która za­
wsze jest ukryta w każdej 
sztuce. 

Młodzież wiejska ezęsto z 
braku zajęciia w niedz1elę spę­
dza wolne chwile w sklepikach 
„przy butelce". 
Urządzając jrakąś kulturalną 

rozrywkę mażemy .ścią~ąć ją 
do siebie i uniemożliwfć pijań­
stwo. 

Urządzając jaką~ imprezę po­
winn 'śmy także zaµraszać inne 
Koła będące w sąsiedztwie. 

W jednej miejscowości pod­
warszawskiej urządzono przed. 

stawienie a potfilft' zabawę. Na 
imprezę tą przybyJy inne Koła 
wozami. ze śpiew.em. 

"Ta.k to podobało się miejsco­
wej ludności, że jak twierdzi 
prezes Koła przybyłO odrazu 8 
nowych członków; a przy na„ 
stępnej imprezie jeszcze pięciu. 
Nowi członkowie ehętnie pra„ 
cują, gdyż dotychczas myśleli 
iż. wiciarze tylko składki płacą 
i nic nie robią. 

Musimy pokawć_ ludziom, że 
coś rob::my. zebrane z imprez 
pieniądze zawsze można -0dp~ 
wiednio wykorzystt:łć budując 
soobie świetlicę luh dając na bu ... 
dowę szkoły, albo zakładając 
elio.Jnł.k we wsi ,' 

JORf Olcr.ak 
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· WYCH·OWANIE SPOŁECZNE 
LEKCJA to 

Zargs dziejów pieniądza i handlu 
Cet to jest .handel? Można b:y 

tę dziedzinę życia gospo.dar· 
czeRO określić jako wymianę 
r.ozmaitych surowców i wy­
r-0bów gotowych pomiędzy 
ludźmi. W dzisiejszych czasach 
powszechnie posługujemy się 
przy tej wymianie pieniędz­
mi. Pieniądz jednak sam, nie 
ma żadne! ·wartości. Jest to 
właściwie po prostu kwit, któ­
ry możemy ·W każdej chwili 
wymienić .na .inne,_ istotnie cen• 
ne .dla nas przedmioty. Nie od­
razu też doir.di ludzie do umie­
jętnosci posługiwania się pie· 
niędzmi. 

\'V/ najdawniejszych czasach 
ludzkości je-dyną formą ltandlu 
był handel .zwany wymiennym. 
V/ jednej ·z ;poprzednich lek-eji 
wspomniano, że stosowano g~ 
u nas bardzo niedawno, bo w· 
okresie -0kupacji niemieckiej. 
Pamiętamy wszy.scy d~konaiet 
jak !o nieehętnie przyjmowano,_ 
(zwłaszcza na W$iaeh) „gubeł'· 
natorskie bankru>ty". Znaczńie 
częśde.j wymien1ane po p.rosW­
tył2 i tyle metrów tyta, za 1~ 
i tyle pszenicy, albo też cie1-ę--za 
prosiaka, czy też cukier za 
wó-d1\.ę lub papiecosy. Jest fo 
Właśnie handel-zamienny. W ta­
ki tet 1o sposób postępowali 
przed setkami i lySiącami 1at 
łudzie pienv~tni. 

'Ten rodzaj wymiany ma jed• 
nak wieik1e niedogodności. Je~ 
żeli sprzedający i kuJłujący 
mieszkają niedaleko od siebie.i 
to Jeszcze :pół biedy. Wy-0braź„ 
my .jeduak ~bie, te jakąś zna• 
czna, ilość -zboża, -ezy też wiefo 
sztuk bydła przetrans-porlowac 
trze-ha dla '1-(}konania wymiany 
na Zllaczn1ejszą odległość, a 
zrozumiemy, że dawni ludzie 
mogli natrafić w swoich zabieq 
fach na zna-ezne trudności. P-o· 
radzon-o sobie jednak z nimi w 
stośunkowo- prosty i właściwy . 
~posób. 

SJ>Qstrzegli mianow1c1e nasi 
odle~li przodkowie, że pewne 
przedmioty, towary i surowce 
aą przez ich otoczenie zawsze 
i skwapliWie poszukiwane. Za· 
częl1 -wówczas obliczać wartość 
wsiystkich· kup(}Wanych i sprze· 
dawanych -rzeczy w poró.wna­
illiu d& tych wła'Snie wy·branych, 
spec}alnie pos.zuk1wanyeh fo­
Wat'iw. Dta -pn.ykładu wróćmy 
inewu pamięcią- d<> okresu o­
kvpa~ii i pr?:ypomnijm.y l'Obie-, 
ia.k ·to czesfG w :tych czuach 

obliczaliśmy wszystko w sto~ 
sunku d°' wartości żyta. Obok 
żyta, czy też innego zbofa, w 
dawnych czasach używapo 
powszechnie ·innych Tównoważ­
ników wartości. Stawały się ni· 
mi zwłaszcza takie przedmioty, 
które były stosunkowo niewiel­
kie i nie sprawiały trudności 
przy przewożeniu. Używano 
więc płótna, różnego rodzaju 
muszelek. futer itp. Niektóre- z 
tych przedmiotów do dziś dnia 
zastępują pieniądze u różnych 
ludów dzikich. 

Gdy ludzie zapoznali się z 
metalami, one to właśnie stały 
się ogólnie używanym środkiem 
płatniczym, Nadawały· się d0 
tego w pierwszym r.zęd.zie me-­
tale sz!acbełno._ tn 71u11-m.:y takie 

w Polsee. Każda z nich świad· 
czy o pradawnych kupcach 
(ryc. 1). Wart-o zaznaczyć, że 
gdy przed czterema tysiącami 
łat spisywano najstarszy znany 
nam zbiór przepisów prawnych 
i ustalano różne kary sądowe, 
wyrażano się po prostu: „winny 
ma odważyć tyle i tyle srebra 
jako grzywnę". Ten zbiór pra-w 
pochodzi z kraju zwanego nie­
gdyś Babilonią, a leżącego na 
Bliskim Wschodzie, mniej wię· 
cej tam, gdzie dzisiejszy Irak. 
Lud, który w owych odległych 
szasach ten ·kraj zamieszkiwał, 
miał specjalne zacięcie do han­
dlu. Z tego być może powodu, 
tam powstał pierwszy, szeroko 
później przyjęty, syst~m miar i 
wag. Miało to wielkie znacze-
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jak złoto, sreb-ro, w pewnej 
mierze miedź. Były one' w 
stosunku do innych. dawnych 
przedmiotów handlu, ogromnie 
drogie, a więc za bardzo małą 
ich -ilość można było kupić wie· 
le zboża, bydła, wina lub tka­
nin. W dodatku nie ulegały ła0 
two zniszczeniu, ani zepsuciu. 
Można je było wobec tego za-

· bierać ze sobą w dalekie nawet 
podróże. Dla oblicz-eaia odpo­
wie-dńiej ifosci cennego kruszcu 
posłutiw-ano się wagą. Resztki 
fak1ch właśne wag de~ czę­
sto znajdujem.y dzisiaj .na.wet i 

nie dla kupiectwa, · ułatwiało 
bo-wiem wymianę pomiędzy 
ludźmi pochodzącymi z różnych 
ziem i narodów. 

System odważania pewnej 
ilości srebra i złota nie zadawa­
lał jednak w pełni dawnych 
kupców. P-0wody tego są zresz­
tą zupełnie jasne i zrozumiałe. 
•Ludzie zawsze byli -i są tacy 
sami i ńigdy nie brakło na świe­
cie osób nieuczciwych, pragną­
cy-eh zqobyć wielkie zyski ze 
szkodą 'innych. Starożytnym 
·kupcom lrudno było sprawdzić, 
ez.y ilośC srebra dana im jako 

zapłata za kupione od nich to• 
wary, je-st rzetelna. Jes;;:cze 
trudnhij przychodziło zbadać. 
czy to srebro jest rz:ec~ywiś-cie 
czyste, czy też zmieszane z in­
nymi, tańszymi metalami, qp. z 
miedzią. Władcy pot~żnych 
państw, jakie w międzyczasie 
pQczęły na świecie powstawać. 
troszcząc się o rozwój handlu, 
który wzbogacał ich kraje, 
spróbowali zaradzić tej trudno­
ści. Jeden z nich, panujący .w 
dziesiejszej Azji Mniejszej. 
przed dwoma i pół .tysiącami 
lat począł wydawać kupcom 
jako zapłatę kawałki -złota o 
określonej wadze_, zaopatrzone 
w odcisk pa.ństwow~j pieczęci. 
Pieczęć ta miała znaczyć, że 
król przyjmuje pełną odpowie~ 
drialność za ilość i czysk ść 
metalu. W laki sposób powsta­
ły pierwsze -ria świecie pienią­
dze, zbHfone do tych, jakich i 
my dzisia,j używam;y. Były to 
oczywiście pieniądze ·melaiowe. 
Panowały one na s·viieci-e -&ar~ 
dzo dług-0. 

I ten system jednak ule:gł 
zmianie. Kruszec :z-o5tał ;zasm„ 
piony przez .pieniądz papierna 
wy, wygodniejszy od niego, bo 
lżejsz.y i · jeszcze mniej trih:jsca 
zabierający. Ten trwa do dziś. 

Pierwsze znane nam pien1ą"" 
dze papierowe pojawiły s-ię ·W 
XIII w., a więc 700 lat temu, nie 
w Europie, lecz w Chinach. Op1a 
suje je ówczesny ' podrażnili 
włoski. który w c.elach kupiec· 
kich zjeździł wielką częsć Azji. 
Były to prostokątne 'kawałki 
czarnego papieru, opatrzone 
pieczęciami odpowiednich U" 

rzędników skarbowych cesarza 
chińskiego. Papier taki ·m<lżna 
'było wymienić w każdej chwi­
li w skarbcu cesarskim na peW"' 
ną określoną ilość złota. 

W Polsce pierwsze pieniądze 
pojawiły się przed dwoma tr 
siącami z górą lat i od tej pory 
są już bez przerwy używane. 
B:ył:y to oczywiście monety z: 
kruszców szlachetnych, nie 
wybijano ich jednak na ·miejs<:u. 
ponieważ ówcześni mieszkańcy 
Polski sztuki tej nie znali, łecz 
otrzymywano je od kupców za­
granicznych. Dopiero po po­
wstaniu pańswa polskiego i 
przyjęciu chrześcijaństwa 
Mieszko 'Pierwszy zaczął ltić 
własne srebrne pieniążki. 'Znaj· 
dujemy je dzisiaj od ·czasv do 
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czasu, oaogół jednak bardzo 
rzadko .. Widocznie było ich nie 
wiele. Również i monety póź· 
niejszych władców Polski są 
nieliczne. Powód tego jest zre· 
sztą prosty. Brak metali szla· 
chetnych. Nie mieliśmy w kra­
ju kopalni złota, a srebro wydo· 
bywano w niewielkich ilościach, 
wobec czego musiano się czę­
sto posługiwać pieniądzem cu­
dzoziemskim. Z tą trudnością 
nawet tak świetny gospodarz, 
jakim był Król Kazimierz Wiel­
ki, nie mógł sobie w zupełności 
poradzić, choć o dobroć pie· 
niądza dbał niezmiernie. Na 
skutek jego starań powstały 
wybijane wówczas w Krakowie 
wielkie srebrne monety zwane 
.,groszami", doskonałej walU i 
wartości (ryc. 2). Nazwa ta o· 
znacza w naszych czasach jak 
wiemy drobne pieniążki mie· 
dziane. 

· su w naszych ziemiach, tam, 
. gdzie je zgubili dawni ~ło~cia· . 
ni~. Każdy z nich jest świadec0 

twem minionego handlu. Kupiec 
w odległej przeszłości był czło­
wiekiem innym, · niż nasz dzi­
siejszy właściciel sklepu, kra· 
mu, czy warsztatu. Inaczej też 
wyglądała jego praca. Zamiast 
siedzieć spokojnie za ladą cze­
kając na kupującego, musiał je­
chać w świat, aby go szuka~. 
Objuczał swego konia, albo też 
wypełniał towarem wóz zaprzę 
żony w woły i dobierał sobie 
kilku dzielnych i gotowych na 
wszystko · towarzyszy; zaopa· 
trywał się w żywność„ a przede 
wszystkim w broń'. Bo kupiec 
musiał być niejednokrotnie wo-

Posuwając się nad wodą, 
mógł dawny kupiec wędrowny 
znacznie zwiększyć ilość wzię· 
tego z sobą dla wymiany towa­
ru. Wystarczyło w tym celu po 
prostu sklecić jaką taką krypę 
i na niej wzdłuż brzegu wlec 
swoje mienie. Oczywiście jesz­
cze lep.szym sposobem było za· 
opatrzenie się w łódź i płynię­
cie samą rzeką, zamiast nie· 
równie mozolniejszego posuwa· 
nia się wzdłuż jej brzegów. 

Kupcy wędrowni w pradaw-
11y-0h czasach byli często jed­
nocześnie i rzemieślnikami. W 
jednej z poprzednich lekcji 
wspomniano o majstrach spec· 
falistach od wyrobu przedmio­
tów bronzowych, którzy krąży-

Warto zaznaczyć, iż przez 
długie stulecia od czasu poja­
wienia się w Polsce pierwszych 
pieniędzy, płacol)o u nas po 
1taremu pr.zez odważenie odpo· 
wiedniej ilości srebra. Monety 
traktowane były po prostu ja· 
ko kawałki kruszczu i szły na 
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wagę na równi z połamanymi jownikiem, walczącym o swe 
ozdobami lub prostymi sztab- życie i mienie. Albowiem za­
kami metalu. wsze istnieją na świecie ludzie; 

Tak · przedstawiałby się w uważający, że lepiei iest zaopa· . 
największym oczywiście skró- trzyć się we wszystkie potrzeb­
Cie rozwój środków płatni- ne towary drogą kradzieży i ra­
czych. Można by powiedzieć nie bunku, niż drogą kupna. Różni 
równie więcej na te temat, mu· zbóje pilnie czatowali na wę· 
simy go jedn.:.k porzucić, a za- drownych handlarzy, wiedząc, 
ląć się dziejami kupiectwa. że obłowić się można na nich 

W jednej z po.przednich lek· łatwo i bogato. Jeszcze w nied.a· 
cji wspomniano o wielkiej roli, wnych stosunkowo czasach. bo 
jaką odegrał handel w rozwoju jakieś pięćset lat temu, niie.któ· 
ludzkości. Przypomnijmy tu, że rzy szlachcice, zwł.aszcza nie­
dzięki podróżującym z kraju do mieccy, zamiast żyć według 
kraju kupcom, różne ludy mo- przykazań rycerskich nakazują­
gły się zapoznać ze zdobyczami. cych uczciwość, prawość i o­
techniki, zwy-czajami i wyroba·. piekę nad słabszymi, trudnili 
mi sąsiadów. A trzeba powie- się zawodowo obdzieraniem 
dzier-, że na tej drodze rozmaite kupców na gościńcach. Zwano 
przedmioty rozchodziły się na ich „Raubritterami", to znaczy 
niezmiernie wielkie odległości. rycet'zami - rabusiami. Może­
Zwrócić trzeba uwagę choćby my być słusznie dumni z tego, 
na opisane już poprzednio ·sie· że u nas w Polsce wypadki tego 
kierki krzemienne, wyrabiane rodzaju zdarzały się niezmiernie 
przez górników i majstrów przy rzadko. 
kopalni krzemienia pod dzisiej- Ale oprócz chciwości ludz· 

· s.zym Opatowem. Rozchodziły kiej groziły kupcowi dziki.e 
się one po całej Polsce, a kupo· zwierzęta, trudne przeprawy 

wano je tak chętnie nie tylko przez rzeki i bagna choroby, 
·dlatego, że były doskonale wy- głód i możność błądzenia w 
konane, ale zapewne też i ze czasie przedzierania się przez 
względu na piękną barwę i pierwotne puszcze i J!órv. Mu­
wzorzystość krzemienia, z któ· simy bowiem pamiętać . że w 
rego je wyrabiano. Czymże jest początkach handlu nie .bvło. 
jednak wędrówka . siekierki dróJ!, mostów, drot!owskazów, 
krzemiennej z kielecczyzny ~ajazdów. Trzeba bvło wędro­
gdzieś np. na Kujawy, w porów- wać nieraz na przełaj przez la· 
n::niu z drogą;' ialcą odbyć mu- sy i zarośla, stokroć większe i. 
siały szklane, niebieskie p~ior- dziksze niż nasze dzisip.is7.e. 
ki. dzieło rzemieślników egip- Często jedyną dostępną drogą 
skich, by dost!lć się w czasach byłv niezarośnięte drzewami 
oPległych od nas o parę tysięcy wybrzeża rzek. One ltd stały 
Jat z wybrzeża afrykańskiego • się bardzo sżybko · głównie u­
Nilu nad polską Wisłę. Pacior.;ki .· -częszczanymi szlakami handlo­
le znaiduiemy .od .czasu do cz.a· wvn:ii. . ~ • 

li po krajach pracując przez 
jakiś czas to w jednej, to w 
drugiej osadzie. 
Każdy z nich był jednocze­

śnie sprzedającym swoje wyro­
by. Udało się uczonym specjali­
stom natrąfić przypadkiem na 
bardzo ciekawy zabytek po 
twierdzający w całej pełni to, co 
pÓWiedziano powyżej. Na Pó­
morzu, w pobliżu Szczecina, 
znaleziono przed laty walizkę, 
czy też kuferek, zawierający 
majątek wędrownego kupca -
rzemieślnika, sprzed mniej 
więcej 3000 lat. Ta wa­
lizka nie wiele jest oczywiście 
podobna do naszych dzisiej­
szych. Zrobiono ją z dość gru­
bej kłody dębowej, rozłupanej 
podłużnie na dwie połowy i wy­
drążonej. Obie połówki były 
połączone z jednego boku „za­
wiasami". Wydrążone wnętrze 
zawierało całe mnóstwo cieka­
wych rzeczy. Było tam przede 
wszystkim szereg pięknych wy­
robów z bronzu. Wielki miecz, 
sztylet, wspaniała ozdobna a­
rzędzi i broni. Co jednak naj-. 
grafa i wiele innych ozdób. na­
ciekawsze to to, że obok tych 
wspaniałości mających nie­
wątpliwie w owych czasach 
znaczną cenę. leżało sporo 
przedmiotów bronzowych po­
niszczonych, pogiętvch i poła­
manych. Nie brakło również 
prostych sztabek surowego nie 
obrobionego metalu. :. 

Ta dziwna walizka może nam 
bardżo wiele powiedzieć. Prze­
de wszystkim wbmy, że . iei 
dawny właściciel musiał · być 
wędrownym kuncem, dh<>łvm 
ó najpewniejsze i · uajwygod»iej-· 
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sze opakowanie towaru. Z cięio 
żaru i dość .sporych wymiarów 
dębowego kuferka domyślamy 
się, że nie dźwigano go na p•e­
cach, lecz zapewne wieziono 
na grzbiecie konia. Dlaczego 
jednak właściciel opuśeił swo­
je skarby? Dlaczego trafiły one 
do nas tak jakby je porzucono 
czy zgubiono? Prawdopodobnie 
stało się to skutkiem jakiegoś 
nieszczęśliwego wypadku. M()I< 
że kupiec spodziewając się na­
padu, ukrył swój majątek, a. 
potem zginął i już· do niego nie 
wrócił? Może padł ofiarą dzi­
kich zwierząt, wilków lub 
niedźwiedzi, które :zagryzły i 
zżarły człowieka i konie nie. 
troszcząc się oczywiście o drew· 
no kuferka i zawarty w nim 
metal? Wszystko to są zre ::ztą 
domysły, pewności w tej spra"' 
wie nie zdobędziemy nigdy. Na-. 
tomiast bardzo wiele mówiącą 
jest obecność w dębowej kło­
dzie, obok gotowych wyrobów, 
surowych brył i sztabek metalu 
oraz przedmiotów zniszczo• 
nych. Możemy być pewni, że 
ów od tysiądeci już nie żyjący 
kupiec był jednocześnie ma'.• 
strem-t>d.iewnikiem. W osadach, 
do których wstępował, nie tyl"' 
ko sprzedawał got<>we wyroby, 
ale również pracował na zamó­
wienie, odlewając ozdoby, broń 
i. narzędzia z noszonego ze sobą 
surowca. Jako zapłatę brał 
być może · różne przedmioty 
zniszczone i uszkodzone, które 
po przetopieniu dostarczały mu 
materiału do wykonywania n<r 
wych ozdób i narzędzi z poszu" 
kiwanego powszechnie metalu. 
Jak widać na podstawie znale­
zionego zabytku, można czasem 
wysnuć wiele ciekawych wnio­
sków i niejednego dowiedzieć 
się o życiu dawnych lud~i. 

Gdy jedni kupcy, wędrując 
ze swymi towarami lądem, 
przedzierali ·się przez puszcze i 
bezdroża, inni obierali dla 
swych wypraw drogę morską. 
Całe narody poczęły się zajmo­
wać handlem morskim, który 
pod wieloma względami dogod­
niejszy jest i łatwiejszy od lądo 
wego (ryc. 3). 
· Gdy powstały miasta, kupcy 
poczęli się skupiać i gromadzić­
w nich. Moi.na nawet powie­
dzieć, że często działo się od-. 
wrotnie; miasto wyrastało na 
miejscu dawnego targu, odwie" 
dzanego przez rozmaitych han• 
dlarzy i rzemieślników. 

Nie będziemy tu ?Czvw i ście 
opisywać wszystkich rozległych. 
i' zawiłych spraw' związanych .z ' 
handlem nowoczesnym. Temat 
ten wysfarcz-yłby · ·w żupełnoścf. „ 
dla zapełnienia całej nowej lek-
cji. Trzeba jednak ·'.poświędć .. ;e ... · ~'· 
szcze kilka słów-·~tosunkoni ia-. 

-kie panowały w tei dziedzinie. 
w "śr~dniowieczU'j"W .tym ·czasie: · 1 

• • 



gdy rzemiosło łączyło się w or· 
ganizacje · cechowe. Istniały 
wówczas (a działo się to w Eu­
-ropie w wiieko:ch odległych od 
nas o okres czasu wynoszący od 
'100 do 4000 lat} związki ku.piec· 
kie mające na celu zapewnienie 
swym członkl)m swobody i bez­
pieczeństwa nandlu. Niektóre z 
tych . związków obejmowały . 
kupców z kilkudziesięciu a na­
wet kilkuset miast i były bar­
dzo potężn~ . 

ówcześni monarchowie ro­
,;um1e1ąc, że wzrost handlu 
zwiększa bogactwo ich krajów, 
nadawali miastom i kupcom . 
wiele dngodnych praw i przy­
wilejów. Takim właśnie królem 
dbałym o gospodarczy rozwój 
państwa w Polsce był Kazi­
mierz Wielki. 

nięinych zabiegów powstał 
mJiiej więcej przed pięciuset Ia­
ty wielki zapał do zwiedzania 
nowych, nieznanych dotąd kra= 
jów, do odbywania dalekich, 
zuchwałych, bada~zych pod-

róży. Wynikiem tego było od­
krycie Ameryki i zbadanie ca· 
łej niemal powierzchni kuli 
ziemskiej, wypadku o , olbrzy­
mim jak wiemy znaczeniu dla 
ludzkości. 

Pytania: 
1) Jakie przyczyny wpłynęff 

na powstanie .handlu? 
2) Jakie wady posiada handel 

wymienny? 
3) Jakie znaczenie posiada han„ 

del (w swych różnych posta­
ciach) w życiu ludzkim? 

4) Podaj.cie przykłady rzemfo„ 
sła .i handlu wędrownego, jac 
ki istniał lub istnieje w Wa· 
szej okolicy. 

S) Kto obecnie organizuje han• 
del między Waszą okolicą a 
rynkami miejskimi? Czy jest 
to korzystne, czy nie i dla­
czego? Kto winien zagadnie· 
nie handlu na wsi przejąć w 
swoje ręce. 

Objaśnienia do ilustracji. 
ryc. 1. - Waga kupiecka z 

przed 2000 lat. 
Tyc. 2. - srebrna moneta Ka­

zimierza Wielkiego zwa 
na „groszem". 

. Kupcy średniowieczni potęż­
ni, bogaci i ruchliwi starali się 
dotrzeć wszędzie tam, gdzie. 
spodziewali się zysku, gdzie · 
mogli coś dogodnie sprzedać 
lub kupić. Z tych czysto pie· Rys.~ 

ryc. 3. - Okręt kupiecki z 
przed 3000 lat. 

Opracował A. Nadolski 

Metód:yczne. wska.zówki do 
Lekcje „Wychowania Spo· 

łecznego" mogą być <>pmcowy· 
warie indywidualnie (jedna oso 
~a ) lub zespołowo. I w pra)t­
·~yce obydwie te formy istnieją. 
Omawiając sposoby przerabia­
nia wykładów· będę· brał pód 
uwagę przede wszystkim formę 
pracy indywidualnej, gdyż przy 
jej omawianiu będzie można 

zwrócić uwagę na najbardziej 
zasadnicze cechy pracy samo­
kształceniowej. 

Przygotowanie sobie warun· • 
ków do pracy. Jest to niezm:er· , 
nie w1ażny .moment, gdy.ż ·o.n 
często · decyduje o · ciągłości i 
tenninpwości opracowania od­
powiedzi, o wytworzeniu w so­
bie chęci do pracy. Bę.dą tu 

Poradnik samokształceniowy .. 

opracow~n-ia · lekcii ·Nr 10 
mieściły się takie sprawy jak: .czyta się u~azme sam tytui. 

t) zapewnienie sobie ciągłości Należy się zastanowić, co ja już 
w otrzymywa.niu materiałów 0 tej sp.rawie wiem. Np. „pie· 
(zapi:;enumerowanie . na swoje niądz i handel". Wiem już, że 
nazwisko tygodnika „\Vici" ), jest pien · ądz metalowy (złote 

dolary) i papierowy, rozważam 
„. 2) obliczenie ilości wolnego _zagadnienie, jak by wyglądało 
czasu w ciągu .tygodnia, który życie,· gdyby w ogóle pieniądza 
·będzie można poświęcić ria prze nie było. Handel _ przyporni: 
rabian'.e lekcji, nam sobie wszystkie znane mi 
· . 3) zapewnienie sobie tech· _formy handlu i tu dopiero do~ 
nicznych środków do pracy (za· chodzę do wniosku, że nie są 
01Xcltrzenie się w atrament, ołó- mi znane początki pieniądza i 
wek, pap~er. i koperty; światło handlu. w · ogóle nasuwa się 
o ile pracuje się wieczorem, ) szereg nieznanych mi zagad-

Lekcje Ziamieszczane w „Wy- dy, jako na gruby, pokryty 4) wytworzenie w sobie psy- nień związanych z handlem i 
chowaniu Społecznym" stano- chropowatą korą kloc drzewa. chicznego nastawienia, że po- pieniądzem. 
wią pew:en zasób . wiadomości. Nie widzi pod tą korą cennego m 'mo · najwięl~zych trudno- Czy znajdę na to odpowiedź 
Nie zawsze są one jednak wy- materiału, który można by w śCi praca musi. być w okre- w lekcji? z takim nastawie­
korzystywane we właściwy spo· sposób celowy i pożyteczny wy- ślo1łym · cz·asie wykonania, - niem zabieram się do uważne· 
sób. Z jakich powodów? Trud· korzystać dla „umeblowania" 5) wytworzenie ,w sobie po- go i powolnego czytania. Nie 
no sobie wyobrazić, -Że - nie są swego umysłu". Nie widzi dla- czucia 0 słuszności i celowości można oczywiście czytać „na 
one wykorzystywane świado- tego często, że n'.e posiada na- tej pracy. . · tempo", z pośpiechem. Każde 
mie, że ktoś świadomie nie chce rzędzi, przy pomocy których ·Po spełnieniu tych '-"arunków zdanie trudne trzeba rozwikłać 
s:ę czegoś nauczyć. Bo dawno można by z kloca otrzymać należy przejść do właściwej i dopiero czytać dalej. Nazywa 
już minęły czasy, gdy wiedzę l głiadkie deski, a później piękne pracy. · się to „braniem przeszkód" w 
naukę uwaiiano za szkodljwą i wartościowe meble. ,'1 , czytaniu. Następnie należy .prze dl ł · k O t t • l t Dl • · · d Metoda pracowania lekcJ'i. · a cz owie a. s a me a a wy- . a.ego tez, poczynając . o czytać pytania, zastanowić się 
kazały wyraźnie znaczenie niau- obecnego numeru będziemy re- Załóżmy, że z poczty otrzy· nad ich celowością oi:az starać 
ki dla jednostek, narodu i pań· dage>wali stale w „Wiciach" muję egz. „Wici". W „Wy7 się zebrać wszystkie· wiadom'J: 
Btwa. ,,Poradnik Samokształceniowy" chowaniu Społecznym" z~ajdu· ści · zapani'ięta.o.e z lekcji. Ną 
. A więc dlaczego? jako część Wych. Sp. - część, je się lekcja .p. t. ;,Zarys dzie-; tym koiiezy się pierwSZf!! sł4h 
Można to ·sobie wytłumaczyć która stanowić winna dla ucze- jów pieniądza i handlu'~. Jak dium pr~cy. · 

w sposób obr.azowy. ·Np. dobry stników właśn'e te brakujQce się zabrać do pracy? Wielu ą.y-. . Drugie .stadium, to opraco­
stolarz otrzymuje p'.ękny kloc narzędzia do pracy nad posze- ta ·bezpośrednio lekcję od „deski wanie piśmienne odpo:wie'dzi na 
drzewa. Nie. posiada jednak na- rzeniem swej wiedzy i właści· do deski", czyta pytania i pisze pytani.ą. '· - . . ·· ·· „· 
... zędz1· W J·ego ·gto""'"' 1·odzą si<> wym J. eJ· zużytkowaniem. · ' od·pow1'edz1'. Jest to sposób błt?d „ . . ""' , ""' "i: J>ytąnia mogą być dw~. ro_: .. pomysły. Można by zrobić róż~ Oprócz tego, ·w' dziale t:Ym ny. Prawidłowe · · oprncowanie . dzaj. ów: . . . :· , 
ńe rzeczy.- Brak jednak · narzę- będziemy starali się omaw=ac lekcji· ·trzeba' podzielić na · · 2 . 
dzi. . . wszelkie zagadnienia i sprawy. okresy. ~ · .1) i'Yta!li.a, .na które . odJ?O: 
. Tak - brak narzędzi powo~ ·poruszane ·przez Was, a . które Pierwszy· okres ma na <=elu · w1edz·1·mt1e.?y. szukać w --, tresm· 
duje, że wfolu · z il~zestnik<'>w • na ra7.ie nie wchodzą w -z~kres · ogólne 7.aznajomieni~ się-- z ~- ·• wykładu, ·· ', . · ,~, .. ·. . 
M'ychow. Sp. patrzy na wy kła- pr&::,'ł'nnm; - - , .... - -~- -W-. g, . .. "" ścią--lekeji;' ·Przede" wszystklln ., · . · (Dokv.ncz .. na sl1:· 1-0)'.·.- , ~::.;.. 
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(Dok. ze str. 9:) 

2) :pytania, na któr.e należy 
odp0wiedzieć samodzielnie ,p.r.ty 
pomocy ob.~i'."\Vti.cji .pl.~t.en .sie· 
bie do1mnan3.ch. 

W lekcji ,n.r. 1-0 ~pytania, na 
które należy ~zuh.ać -~lpc)w:-e. 
dzi w treści wykładu .są: l .) Ja· 
kie przyczyny wpłynęły .na po· 
wstanie 'handlu't. 2) Jakie zna­
«;Zeuie posiada harułel. P.ozosta.· 
łe trzy wymagają już samo­
dzielnego myślenia, obserwacji 
życia aajbl ższej okolicy. wy· 
powiedzi starszych ludzi i t. p. 

Opracowanie pytań I rod7.aju. 

Czytamy jeszcze raz 'lekcję. 
Przy t')".m 'CZ-y-taniu należy już 
jednak c~rtać „;kierunkowo" -
to znaczy mieć stale na uwa· 
dze pytania i szlikać w treści 
lekcji ;teg& wszy.st.kiego, co da0 

je nam możność odpowiedzi. 
UryWk.i !(:)dpowiednie należy 
ipodkreśiić łtib zaznaczyć w in­
ny s.posób (np. ·numerem pytia·­
nia ). Gdy w ten sposób prze0 

smkamy -całą lekcję, odczytać 
jeszcze raz wszystkie, zakre8lo· 
ne urywki i-dopiero przyfląpić 
do napi~a.ma odpowiedżi. 

Opracow·anie pytań II rodzaju. 

Dla p~ykła:dtl weźmy _pyt. 
.-r. '5: „Kie ebece'ie organizuie 
handel miedzy Waszą okdl.:cą 
a rynkami. miejskimi?" _ 

~w tekście lekcji napróżno 
llZUktaUbyśmy .t>dpowiedzi. ·Trze 
ba jej ·p()S.zttbć -w ·żydu. Wiea 
my„ że handlują saniil .r.o'lttic-s. 
odwożąc :d:G miasta swe -pra­
dtfkt~. że istnieje -sklep pr:rwat­
ny"' „na wieś" przyjeżdżają łu­
dzie z mkl..fil, .istnieje spółdziel· 
nia. Wszystko to są różnor-0da 
ne formy handltt i .f:{!. formy -na· 
łeey wyszukać. Nie można się 
jedna'k ograniczyć -tylko do 
zwykłego wyliczerua„ ale ·na1e­
ży opisać, że ta forma ·handlu 
już zamiera, ie inna -się ·rozwi· 
~. podać stosunek ludności de> 
kupca prywatnego w spół.dziel· 
ni, zastanow:ć .się jaka forma 
jest najlepsm i dlaczego. To 
wszystko wymaga już samo-
4lzieln~go myslen1a. 

Pomocnym : środkiem Jest .tu 
pnE.~rowadzenie .rozmów z od· 
powie~imi ludimi, odwiedze­
nie .spółdzielni, zebrać inf orma­
cje o jej ,pracy rocznej. To 
daje bogaty mate.ri.a'ł do odpo­
wiedzi, 

Przy obydwu rodzajach pya 
lań kooieczny.m ~est, ażeby od· 
pow'i.ed.zi były ·z~odne z prawdą, 
żeby .były one moiliwie .wya 
ezerpują.ce, żeby były dowodem 
pewnego wysiłku m.y.Slowego. 
Odpowiedzi ·p'..sane 'bez namysłtt 
li wysiłku nie ·mają wartości -
nie kształcą- --0ne ·bowiem i -nie· 
wzbop.eają a111ljt$łv -czło.lrieka. 

W I C I 

'Techniczna skona odpowiedzi. 

Należy .przez to ..rozumieć to 
wszystko, co umożliwia .łatwiej­
sze odczylanie ,prac, zaksięgo­
wanie ich oraz korektę. A -więc: 

1) Każda lekcja powinna . 
być napisana na oddzielnym 
kwałku pap.ero. 

2) Z boku papieru należy zo· 
stawić 3 -cm. marginesu { wol· 
ne miejsce). 

3) Na papierze należy pisać 

po obydwu stronach ze wzglę 
'-">i u~>hC„~u.u.O.SC;OWych. 

4) Pisac wyraźnie i c.zytel­
n ·e - pamiętając i o tym, że to 
nie jest tylko mechaniczna 
czynn.GŚĆ, ale równ:eż zwiększe 
nie poziomu swych umiejętno­
ści. 

5) Na początku pracy; nale· 
ży czytelnie wypisać imię i na· 
zwisko, adres oraz nr. lekcji 
,(przy pracach zespołowych 
adres Koła). 

Nr 3 

Uwagi dodatkowe przy opraco• 
waniu zespołowym. 

Po pierwszym czytaniu „za„ 
poznawczym" w ramach zespo. 
łu należy przeprowadzić na ten 
sam temat dyskusję ogólną, na0 

stępnie przedyskutować p()c 
szczególne pytan.a i po tym 
przygotowaniu powinien każdy 
z uczestników samodzielnie na• 
pisać pracę piśmienną. 

c. d. n. 
, ......... .-...o-.un•••n0oHUHlllllUIUlłllNH••1••n••H••••••HUHllłlllllłllllllllllllllUtllU•lllUIUU•H••u••H• ......... „ •• „.„ .• „„„..., 

U. L. w akcji samokształceniowej Związku 
Do Wydziału Oświat~ i Kul­

tury „Wici" w 'Lodzi przy .A1. 
Kościuszki 45 zgłosił s.ę kol. 
St. Lejwoda, kierownik U. L. 
w Rachaniach woj. Lubelskie. 
Opowiedział nam. że w U. L., 
którego jest kierownikiem, ma 
dw.adzieśc ·ia- kilko.ro słuchaczy 
(tyle tylko jest tam miej:>c ), że 
chce, by po godzinach normal­
nych wy.kładów programowych 
słuchacze mQgli przygotowy­
wać się do pracy samokształ-
ceniowej. -

Wiadomo, że -młodzież wiej­
. ska, przynajmniej w najbliż­
szym okreSie musi położyć bar-

dzo mocny .nacisk na samo­
kształcenie. Nie jest to praca 
łatwa, dlatego też U. L. w Ra­
chaniach chce iść swoim słu­
chacwm :i: .praktyczną pomocą. 

A -więc :w okresie trwania 
kursu . słuchacze w godzinach 
tzw. „nauki własnej" (znacznie 
rozszerzonej ) będą przerabiali 
różne zagadnienia przekazywa­
ne drogą korespondencyjną. 

W -pierwszym rzę~ie chodzi 
o Gimnazjum Korespondencyj­
se i Wy~howanie Społeczne pro 
wa<łzoo.e p.rzez Wydział Ośwkl­
ty i Kultttry Zw. Ml Wiejsk. 
„W-.:ci", dalej Gimn. Spółdziel:. 

.Opracowanie odpowiedzi 
na lekcję 4 

'Pierwsze . ślady :ż.ycia roślin­
nego i :zwierzęcego spotykamy 
w wodzie. życ:e 1o rozwij!d:o 
się prawd~podobnie w zatokach· 
i nad· b.rzegami ·mórz, w miej­
.soach osłoniętych od ·burz i 
wiatrów. 1\oSłiny -i zwierzęta 
rozw .:nęty się z jedno1rnmór­
kowcow, które .n.ie mogą ·żyć 
poza wodą, -umożliwiającą im 
_poruszanie i odżywianie. .stąd 
więc życie nie mogło pojawić 
s:.ę 00razu •na łąthie~ 
Kręgowce, do kt6cych należy 

i koń~ uległ,y w ciągu długich 
Jia:t ·zmianom - postać ich przy 
stosowywała się do warunków 
()toczenia. Te zwierzęta, które· 
nie potrafiły przystosować się 
do nowych warunków życia gi'­
nęły. Koń przeszedł w swym 
rozwoju duże przekształcenia. 
Miała istota o nogach zakończo­
nych palcami przeobraziła się 
w duże i silne zwierzę, które 
człowiek mógł z powodzeniem 
zaprząc do ciężk'.ej pracy. :Bu· 

dowa dzisiejszego kenia pomi­
mo rożnie ·!Wiadczy jedna'k 9 , 

pochodzeniu od małego „lrn· 
nika''. 

Z dawnvch zwierząt o wiei· 
kich rozni arach dochowały się 
do naszych czasów jaszczurki. 

z rosłin-pap.rocie i skrzypy. 
Jak wiemy zwierzęta te i r-OŚli· 
ny obecnie .ikarlowaciały. 
świat -zw:erzęcy i roś1inny 

ulegał i ulega ciągłym zmia­
nom. Obok zmian naturalnych 
odbywaj1!cych słę bardzo wol­
no, z."Ilian niedostrzeWclln~h 
ćłla je-~nego czy dwóch ludzkich 
pokoleń, mogą zachodzić w 
świecie rośl 'miym i zwierzęcym 
zmiany spowodowane celowo 
,przez czł0wieka. Przez krzyżo· 
wanie jednych gatunków roślin 
z rlrugimi może uzyskać czło· 
wiek ~pecjalne gatunki zbóż, 
owoców i t. p. Hodowca zWie· 
rząt może otrzymać w teń spo· 
sób .nr>wc gatunki koni, niero­
gacizny i t. a. 

C-zył~imy i rozpowsreCJhniapny 
,~TEATR LUDOWY" 

ADRES .REDAKCJI I ADMINISftA()JI 
Warsuwa, ul. ·Reja- 9 

cze oraz Kursy lludowlaue pro., 
wadzone przez Wydz. Przebu­
dowy W si. Kursiśei podzielą się 
na grupy w-g zainteresowair' i 
będą przerabiali kursy pod k:.e­
.rownictwem pracowników U.L. 
Pomoc taka może okazać się 
zbaw'enną dla tych, którzy roz­
poczną pracę samokształcenio­
wą w U. L. 

W myśl ogólnych załużeń 
oświatowych Zw. Mł. Wiejsk. 
na odcinku kształcenia doroc 
słych - U. L. w · Racha­
niach projektuje zorganizo.wa­
nie ' Ośrodka Dydaktycznego • 
Skupiłaby się tam młodzież-„ 
przerabiająca program gimna­
zjum, z terenu całego povvfatu • 
Odbywające się .tu 10-dniowe 
konferencje obsługiwane były„ 
by przez profese>rów gimna­
zjum zaproszooyeh przez kie< 
rownidwo U. L. 

Pokrycie kosztów z tym 
związanych zdobędzie się z fllll­
duszów urzędów pow:ntowych 
µrzeznaczooych na ten cel, a 
więc: fundusze Inspektoratu 
Szkolnego z Min. Ośw. (na: 
oświatę dorosłych), Pow. Rady 
Narodowej oraz spółdzielczo­
ści. 
Również porady indywidual­

ne dla uczniów i egzaminy ·koił­
cowe zo:rganiz°"wane zostaną 
wU.L. 

W .ten sposób, U. L. .stałby 
się bazą samokształcen:.O.wą 
oświatowej ·µracy zw:ązkowej 
byłby ogniskiem czuwającym i 
instruującym tę pracę. 
Wychodzący z U. L. wycho­

wankowie "byliby zahartowani 
do trudnej pracy samokształce­
niowej, staraliby się utrzymać 
stały kontakt z U. L., aby 
zawsze czerpać stamtąd rady i 
wskazówki. Wytworzyłaby .się 
w ten sposób żywa więź mi~ 
d~y wychowankiem a U. L. 

Dobrze było by, aby i inne 
U. L. poszły śla.dem U. L. w Rac 
chaniach. 
· Bowledzieliśmy się ostatnio~ 
że· i U. ·L. w GłucbC>Wie f)OW„ 
Skierniewice zdecydował się 
na podobną akcję, jak U. L. w 
Rachałłiach. 

j. łllt1 
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T. JARZY'NA 

O PRZYMUS w · OŚWIACIE ROLNICZEJ 
Pamiętam jak-o mały chło. 

_piec lamenty na wsi w kielec­
kim, gdy po zajęciu tycb ziem 
przez wojska austro - węgier­
skie podczas pierwszej wojny 
imperialistycznej, doszło do 
wiia:domości, że nauka w szkole 
powszechnej ;rozpocznie się już 
w dn'iu 1-go września i trwać 
będz'ie aż 1 O miesięcy. N owy 
dopust boży dotknął- wieś. Bo 
któż będzie pasł krowy, gęsi i 
pomagał w robocie· ojcóm, gdy 
wszystkie dzieci w wieku szkol­
nym będą musiały iść do szko. 
ły na. cały prawie rok? Nie było 
to j1a-k za ruskiego - mówili 
zgodnym chórem wszyscy na 
wsi. 

Minęło lat kil.kia i ludziom na„ 
wet wierzyć się nie chce, że mo-

. :globy być pod względem uczę­
szczania do szkoły inaczej, że 
wystarczyłoby chodzić do niej 
:tylko wtedy, gdy ziemię okry­
wa śnieg. Krowy n'etylko nie 
przestały doić się, choć dzieci 
nie stoją nad nimi zamiast iść 
do szkoły, ale dają nawet w:ęcej 
mleka niż dawniej. Bez pasie. 
nia gęsi też ,gospodarstwa nie 
uległy ruinie, a i bez .stałej po­
mocy malej dziatwy wydajność 
gospodarstw wiejskich jest spo 
;ro wyższa niż była przed 35 la­
·fy. Teraz do szkoły powszech­
nej chodzą dzieci nawet w wie­
ku 15 i rn lat i nikomu na myśl 
nie przyjdzie, że to jest strata 
czasu, chociaż wiadomo, że 
większość uczniów, koi1czących 
8 kL!lsę szkoły podstawowej, nie 
pójdzie na posady, ale zostan'ie 
na wsi, na gospodarstwie. 

Pami~tam też, jak nieco pó­
źniej buntowali się wszyscy 
najstarsi synowie i jedynacy, 
gdy powołano ich do służby 
wojskowej. Bo „za ruskich" 
wszyscy tacy byli wolni od 
służby wojskowej, a z pozosta. 
łyeh wielu jeszcze wskutek 

. szczęśliwego losu n1e -0dhywało 
służby wojskowej. 

Po o<lzyskaniu nie1lodległości 
_2aś wszyscy zdolni do służby 
·wojskowej nie mogli się od niej 
wymigać, chociaż początkowo 
<lość wielu starało ~ię o to uczyn 
nie. Nie pomogły lamenty. 
-:W kilka lat później od służby 
wojskowej prawie nikt nie pró. 

' bował się wykręcić bez powo­
du, a niejeden czuł się po­
krzywdzony, że wskutek jakie­
goś nieznacznego defektu nie 
-zoshlł- powołany do słilżby 
czynnej, lub też przeszedł mi­
mo niej jako nadkontygentowy. 

'Gdyby nie było przymusu 
lak o ile chodzi o ucz~zezanie 
do szkcły w wieku szkolnyn;t, 

jak również o ile chodz'i o służ- gadimki instruktorów, Jitera­
bę wojskową, na samym ochot- tura h<;odowlana i t. p-. 
nielwie tak oświata, jak i przy- A jakże mizer.e.ie przedsfa. 
gotowanie do obrony kraju wiałby się. nasz hud'żet- samo­
~.glądałoby bardzo opłalrnnie. .rz1!dowy .i: :panst'wowy, guyby 

O ileż mniej ludzi liczyłby i opłacanie podatków było tylko 
tak wyludniony nasz kr.aj, gdy- dobr-0wolne? Gdyby znieść po­
by nie zostało wprowadzone borców a powiększy,ć ich liczbę. 
przymusowe szczepienie prze- i za ehowiązek dać im· przeko­
ciw oopię? · Ileż panienek prze- nywanie obywateli o po trzebi€ 
klinałe by swych :rodziców lub płacenia· podatków, napewno 
swój los, że zamiast umrzeć byio by gorzej niż. obecnfo. 
podczas choroby: na ospę wy- , 1n 
cho.rowały się, ale pozostaly „Kfo n'.e chce byc wo ym. 

trzeba g.o do fug() zmusić" -
zeszpecone na· twar.zy. powiedział Rusac. Dla dobra. 

A jakże wygląaaJyby nasze obywateli _państwa wprowadzi­
drogi? Proszę scłlie wy.obra- ło się więc; przymus uczęszcza­
zić, kto wyszedłby do naprawy nia do szkoły, obowiązkową 
drogi, gdyby nawet na każdej służbę woj.s.lrnwą, przymusowe 
wsi było ze dwóch, specj.ałnie szczepienie przeciwko . ~spie, 
utrzymanych urzędników~ któ- przymusowe ubezpieczenie od 
rzy chodziliby i przekonywali ognia, przymusowe płacenie po­
wszystkich razem i kiaidego z datków j odbywanie· szarwar­
osobna, że trzeba iść naprawiać ków oraz wiele innycho wa. 
dr..egi, ale tylko na ochotnika, żniejszyeh- i mniej Wiażnycn 
bez zastosowani.a sankcji. . przymusów i oł>c'Wiązków z 

Ileż ludzi .odbywałoby str.óżę san'kcjami. 
nocną, gdyby nie bylo kary za Obecnie stała- się. na. czasie 
wykręcanie się od 1ego oho- sprawa . przymusu dokształca. 
wiązku? nia młodzieży. O ile chodzi o 

II~ż mieszkańców ubezpie- młodZicż miejską; to prZ€dsta­
czało by swoje budynki; gdyby wia się ona. już jako tako. żJe 
nie obowiązywało przymusowe . j~ł- natom~s! z ~okształc~­
ubezpieczenie od ogniia? Utrzy- mem młodzi ezy, ~tor::' będzie 
mywanie specjaln'c przygąfo- pracowała- w .l'ohrcfw1e. 
wanycb urzędników- nie potrafi- Gminnych Szkół Rolnkz.ych; 
ło by przekonać nawet 25°/o. przemienfonych obecnie na 
wła~cicieli ~udyn.ków, że. trze_- Szkoły Przysposollien'a :Rol­
ba Je uhezp1eczyc od c•gma dla niczego jest st-Osuukowo bardzo 
własnego dobna. nwło. Tc zaś, które są, wyjąt-

W podniesieniu jakości po- kowo tylko zapelnione są po 
głowia 'koni i krów. kto wie, brzegi. Nic ma przymusu uuę. 
czy nie więcej· zrobily przepisy. szczian'a do niej: nie ma więc 
0 licencji rozpłodników, niż po- i . odpowiedni.cli. rezullatów-. Za. 
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Nie niszczmy zabytków 
Dnia 9 stycznia 1948 r. otrzy­

maliśmy list następującej treści: 
„Szanowna Redakcjo! 
Na terenie gm.iny Karczew, 

pow. warszawskiego, przy dro­
dze g,minnej między Otwc.ckiem 
Wielkim a .Glinkami, tuż za 

ruinami zamku obecnie odna­
wianego. rosły trzy wspaniałe 
okazy dębów kliikusetletnicb. 

Przed kilku dniami jeden z 
tych dębów został wykarczo­
wany. Wczoraj wykarczowano 
drugi. Został jeszcze jeden, któ­
ry ma być wykarczowany w 
najbliższych dniacli. Okaz, k_tó- · 
ry został jest -najwspanialszy. 
Dęby te są własnością_ gminy i 

sprzedane zostały na opał. Czy 
Szanowna Redakcja mogłaby 
wpłynąć na gminę, aby ten o­
statni okaz zostawiła w spoko­
u, albo mój list przesłała czyn­

nikom opiekującym się tego ro­
dzaju zabytkami. Sprawa jest 
bardzo pilna. 

s~. Skoczek 
mieszkaniec- wsi Glinki'„ 

Redakcja umieszczając po· 
wyższą nofatkę. pra!fnie zwró­
cić u-wagę. że po wojnie bra:.li: 
poszanowania dla zabytków. 
Sprawą, o której donosi nam 

kolega powinny zająć się _ wła­

~ciw~ czynniki. 

p&ezątkowane wiosną· na szea 
ł'ooą skalę P.reys_posob:enie 
Rolnicze i Wc1skowe zapo­
wiadało się. 

0

dość oohrzo. Zo1·ga­
niz<>w.ało sie; p0; kilkaoziesiąt, 
a , Bawet i więcej. zespołów w 
·powiecie ale i- tu spr..a.wdzilo się 
to, ca powtarza. s'.cr w.- miiości, 
ŻR łatwiej- jes1· 2d6być, niż 
ułł'zymać. 

Bez przymusu-- wi~ uczę. 
szczania do Szkół PrzyspGSo­
bienia Romiczego-? ośrodków 
Rolniczego i W·ojskowego- Wy­
szkołenia lub bralilit udZiału w 
zespołach P.R.W. nie'mok :być 
mowy· o poważnym tmlłt~wa­
nia tego zaga-dirie.nia-. 

Jeżeli- wprowadza, się· przy­
mus dokształcania zMVodowego 
w rzemiośle czy pnemyśle • 
musi· się również_ w.prowadzić 
pr.zymus dok-ształcani& z-awo­
dowego w rolnictwie. , 

Jak bez prz~usU< J.l}aeenia 
podatków nie byfo by. ~óle 
budżetu, bez ob.ęJWiązkowej 
słilżby wojskowej. odpowiednio 
przy.gotowanej armii, a· tiez. in~ 
nych przymusów wiclw funych 
dobrodziejstw, tak- bez przy. 
musu dokształcania się w rol. 
nictwie nie wyrównamy ·swego 
zacofania, tak w ~ied'zinie go­
spodarczej; jak i kulturafuej. 

Już Anth-zei Zam<l>jski ~wie­
d:Zial w XVIII wiegu~ „Takie­
wasze Rzeczpospołite będ'ą, ja­
'kie ich ml-0dzieży eho:wanie". 
a- wszyscy peda,godZ.~ świata 
zge.tłn.t są· co do. tego, że w v.ry. 
ch@wan:iu człowielłi3' najwa.żnie.i 
szy jest· okres przed' dwudzi.;. 
stym rokiem życ:a. Pop11z~ta­
nie na ukończeniu fylk-0 .szkoły 
podstaw.owej, to zatrzymanie 
się w rozwoju, to wyprowa.:. 
drenie na pustyni~ to pozosta­
wienie młodzieży pr.aw:e na pa­
stwę fosu. Onec~:e polf tym 
względem jesl naw.e-t· gorz@j niż. 
było przed- 10.Giu-lały., bo· Koła 
Młodzieży, które -w.tedy· były 
bardzo czynne, teraz.. ujawniają 
swą· aktywność w' mniej licz. 
nycli wypadkach. 

Po Feformie rolnej. dtug:im 
wnżnym d0b1·00zie-j~twem dla 
wsi, ma być. poomes · eme jej 
stanu gospodarczego--, ł lrnltu­
ralnego. N.ie ehei(łjmy z. reali­
zacją f.ego drugiego d''>lh1odzicj­
stwa zwroezyć tak' długg, jak 
zwłóczono z reałi.z.acj-ą . reformy 
rolnej. Przeprowaazooo paree­
lację majątków µominro, że 
wielu ludz'mn n1'e }tt.Jdbbafo się 
ro. ·('.'.zas wpro-wadZić i lJTZYIDll­
s-o-we dolisztakcni€' wl ' odeż.y 
mt -wsi, choćby nie w.sz:,sey te• 
-nm p:rz.yldas~lj; 



W I C I Nr 3 tl 
~--...;...._ __ ._. ___________________________ ~ 

z· Kursu powiatowego ·W' .,, „ . ·ICI w pow. Stopnickim 
W programie pracy na okres zimo­

wy przewidzieliśmy kurs ideowo -
prugramowy „Wici" w 
.lgłoszony na konferencji 
Wojewódzkiego w dniach 
listopada. 

powiecie 
Zarządu 

29 - 30 

· Termin siedmiodniowego kursu u­
staliliśmy na dni od 8 - 15-go grud­
nia 1947 r. Ażeby kurs jak najlepiej 
wypadł, zwołaliśmy posiedzenie Pow. 
Zarządu ·Zw. Mł Wiejskiej „Wici", ce­
lem omówienia i rozplanowania mię­
dzy innemi sprawę kmsu. Na 3 tygod­
nie przed rozpoczęciem kursu wysła­
liśmy okólniki do wszystkich Kół i 
Zw. Sąsiedzkich. 

We wsi Bronina znaleiliśmy m!fJ· 
·ce na odbycie kursu. W wLlsr." tej 
jr:st duże uświadomienie organizacyj­
ne, toteż łatwiej można było dostać 

s„tę wykładową i miesz!..auia -Ila u­
czestników. 

Wioska oddalona jest o 3 km. od 
powiatowego miasta Buska, toteż 

prdegenci tam mi~;.!!i:aJ11cy mogli 
~ojść do Broniewa piesza. 

Wystarano się o subwen~ję w Wy­
dliale Powiatowym na pokryde ko-
ztów kursu, l!czestni ~y kursu 1hli po 

4 . kg mąki pszellllej na pokryd.? .ko­
sztów wyżywienia. Chcą·~ doi>as 1wa'5 
program kursu do !)Otrzco terenu 
przewidziano szereg r~f : · 1•ów 2 1.a­
kresu życia wsi i Zwiądrn 

Prelegentami kursu byli: Star.:> ;ta 
Powiatowy \Vyka Stani~la\'"• inspt:kłor 
P.R. Kossowski, inspektor szkół po­
wszechnych Chaburda, ;;iorn.·wi~ P.W. 
"\Vężowicz, lekarz wojslc•>\'Y mnjor 
Any$zek, profesor gim1uv:jam Kwic­
ciei1, oraz z Woj. Zw. M~. Wic-r~k. 

,,Wici" z Kielc kol. kol. Plutu Kazi­
mierz, Szafraniec Leopa!d : li vice­
prezes poseł Lakomiec. K.'ll Fuliu1:w 
ski, pomimo swojej pracy w Zwir,zku 
.Rewizyjnym zawsze starał si~ .. hłll~iaż 
na 1 godzinę zajrzeć na k•Jr' ! porlzlc­
Jić się swoim własnym zJani~m; c:i.y 
to 11a temat spółdzielcza~ei, •''-Y spraw 
organizacyjnych. Na kurs "llr<'ll"Z ll· 

czcstników miescowego Koh przybyło 
30 delegatów. 
Wygłoszono następuµice rr.frrnty: 

},Historia chłopów. w p.,t~ce ' .. ,lfo .~h 
młodzieży_ wiejskiej i j~grt t.islorht"', 
„Deklaracja ideowo • programowa", 
.,Samokształcenie i wychow'.lni ~ w Ko 
łach Młodzieży Więjskiej", „Prądy i 
kierunki polityczne w P )t~=·!" „Kie-

. runki wy~howania społecznego i prze· 
"budowa gospodarc~a wsi", „Kultura 

i cywilizacja", „Samorząd", „Przy­
sposobienie . Rolniczo - Wojskowe", 
„Związki Sąsiedzkie" i t. p. 

l\łiłą rozrywkę .st1,mowiły po wykła­
dad1 codzirnne , za.jęcia świetlicowe. 

„~ W prze~~zień zl).końe<zenia ·kursu 

obszerny refernt, na który przybyli 
starsi ludowcy z miescowej wioski 
wygłosił poseł Lakomiec. 

Po referacie kol. Lakomiec spraw • 
dził pracę pisemną uczestników kur­
su na temat: „Cele i zadania Związku 
Gminnego", która dość pomyślnie wy­
padła. Mimo że uczestnicy byli z róż­
nych wsi czuli się b. dobrze, byli so-

bie bliscy, swoi. Dobrze było razem, 
chcieli pozostać dłużej, trzeba było 

jednak rozjechać się do domów, wró­
cić do pracy w swoich Kołach i 
wsiach. 

Kurs zako(1czono „Porankiem Lu• 
dowym." składającym się z różnych 
piosenek i inscenizacji, połączonych 

2 krótkimi przemówieniami sekretarza 

Pow. Związku kol. Juszczyka i kie­
rownika kursu kol. Trutkowskiego. 
_ Po odśpiewaniu hymnu wiciowego 

„Do niebieskich pował'.:. .. gromada 
wiciarzy rnzjechała się do swoich kół, 
by z nowym zapasem sił wziąść się 
~o pracy szerząc nasze wiciowe ideały. 

1. Trutkowskl 

Młodzieńczy zapał 
Przy drodze wiodącej z Opa· 

towa do Ożarowa w wojewódz· 
twie k:eleckim leży mała wio­
ska Balbinów. W wiosce tej po­
wiatowy Związek Młodzieży 
Wiej. ,,Wici'' w Opatowie zor­
ganizował kurs kroju 1 szycia. 
Pojechaliśmy tam z kolegiami 
Bakiem i Pietrzakiem-instruk 
torami pow. Związku „Wici", 
aby przekonać się naocznie o 
osiągnięciach naszych Koleża­
nek. Ktoś nieprzyzwyczajony 
do ·warunków· życia ludności 
wiejskiej Iia przyczółku pofron 
towym, wyobrai.iający sobie, 
że kurs odbywa się w du­
żej, wygodnej i m:łej sali, do­
znałby przykrego rozczarowa­
nia. 

Mały, dopiero zbudowany do­
mek drewniany z dwoma izba· 
mi; zamieszkały przez rodzinę 
gospodarza, musiał pomieścić 
jeszcze 27 koleżanek. Pokoik 
9m X 4 z dwoma oknami (z te­
go jedno zastawione tablicą) 
służy nietylko za salę wykłado­
wą, ale i za sypialnię kierow­
niczki„ oraz galerię sztuki lu­
dowej. 

W dyskusji jaka się później 

wywiązała, koleżanki narzeka­
ły, że najgorszą trudnością do 
pokonania jest brak szkoły dla 
mlodych umiejących zaledwie 
pisać. Dalsza rozmo~a to zdra­
dzanie planów na przyszłość, 
kiedy Koleżanki będą już go­
spodyniami. W prostych mło­
dzienczych słowach rośnie wi­
zja nowej wsi z murow:mymi 
zabudowaniami, domy o dużych 
oknach, a w mieszkaniach czy­
stość, porządek, światło elek­
tryczne i głośn:k radiowy. Po 
dobrej szosie przebiegającej 
przez wioskę biegać będą dzie­
ci do nowej szkoły, a w dni 
świąteczne młodzież i starsi do 
domu ludowego na zabawy, czy 
przedsła w :enia. 

Uczestniczki kursu są w wie­
ku 14 - do 20 lat i nie rozu­
mieją przyczyn opóźnienia roz­
woju wsi. rozumieją tylko, 
że stanowisko kob"ety wiej­
skiej stawia przed nimi nowe 
zadania. Wiedzą również, że 
jest źle jeszcze na wsi, ale wie­
rzą, że będzie lepiej, że to le­
psze jutro stworzą sob"ie s;une, 
przez swoją pracę. 

To też zapał d-0 pracy i nauki 
mają wielki I 

Dwie z nich chodzą codzienc 
nie do domu odległego o 9 km., 
~yle. tylb się czegoś nauczyć. 
Chciałyby m eć szkołę ładnie 
urządzoną, bursę, aby nie choc 
dzić codziennie przez 5 miesię• 
cy taki kawał drogi. 

· . Warunki w których się uczą 
me są do pozazdroszczen:a, jed~ 
ook nad wszystkim góruje za .... 
p.ał. 

- Jakież wysiłki, ileż trud· 
ności musi pokonać państwo, 
władze Związku i sama mło­
dzież wiejska, aby marzen ·a 
Koleżanek ująć w realne kształ­
ty nowej wsi. 

Ogl1!dając wykonane rysun· 
l<.i czy słuchając opowiadań 
cisnęło mi się na myśl Żerom­
skiego .,Słowo o Bandosie", ale 
nie o tym idącym w pszenne 
kraje pańskie, tylko o tym pra­
gnącym uczyć się uprawiać 
swoją z:emię. 

Ignacy Lakomiec 

Wczaso-kurs w Solicach.....;. Zdroiu . 
Wojewódzki Związek „Wi· 

ci" we Wrocławiu zorganizo­
wał dla wiciarzy swego woje­
wództwa wczaso - ku.rs, który 
trwał od 1-go do 17-go grudnia 
w miejscowośei Solice :.. Zdrój, 
w Domu Wiciowym. Z wczaso· 
kursu s~orzystało 55-ciu uczest 
ników. Celem kursu było, 
oprócz "\\-ypoczynku, kształce­
nie przodowników - wiciowych. 
l\ealizując to. zadanie,_ zajęcia 
codzienne rozłożono w ten spo­
sób, -by wiele czasu zajmowały 

pogadanki i referaty, c~n.awia­
jące zagadnienia z rozmaitych 
dziedzin życia. Referaty te by­
ły wygłaszane przez członków 
Zarządu Wojewódzkiego: Kol. 
Plewniak mówił o ideologii 
„"\l\Tici", kol. Kowalik o historii 
ruchu ludowego i zagadnieniach 
struktury organizacyjnej, kol. 
Krakowiak o sytuacji politycz· 
nej i gospodarczej w świecie i 
Polsce·. Na kursie obecni b.yl'.: 
członkowie Zarządu Głównego 
kol. Maniakówna i koL Wąsi~. 

Kierownictwo wczaso - kursu. 
spoczywało · w ręku kol. Plewc 
niaka Józefa, wojewódzkiego 
kierownika organ:zacyjnego 
„Wici", sprawy wychowawcze 
i kulturalno - oświatowe proc 
wadził kol. Krakowiak Franci„ 
szek Krzysztof kierownik kul"' 
turalno • oświatowy Wojewódz 
k'ego Zarządu; dziedziną gosoo~ 
darczą zajmował się kol. Filie 
powski, a świetlicą kol. Biał~ 
kowska. 
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Z DZIAŁALNOSCI ~,~POŁEM4' 
Napewno garstka angielskich · cji ziarna było dostarczone 

tkaczów, która przed stu laty · przez spółdzielczość, pomimo 
.założyła pierwszą spółdzielnię, wielkich trudności, wynikają· 
i nasi polscy twórcy tego ruchu cych z braku spichrzy i ele-

- przed czterdzestu laty, nie ma· walorów zbożowych. Ich odbu· 
rzyli w swych ~jśrnielszych dowa obejmuje 54 spichrze o 
snach, do jakiej potęgi rozro· pojemności przeszło ćwierć mi· 
śnie się ich dzieło w warunkach liona ton. 
sprzyjających rozwojowi. Elewatory t. zn. takie ogrom-

Tymi sprzyjającymi warno· ne spichrze, będą miały urzą· 
kami była i jest obecnie niepod- dzenia mechaniczne do wyła· 
ległość państwa polskiego. dowywania i załiadowywania 
że tak jest istotnie dowodzą zboża, przesypywania z miej· 

tego liczby, zaczerpnięte z dzia· sca na miejsce, by się nie grza· 
lalności „Społem''. największej ło i nie tęchło, przyrządy do 
polskiej centrali spółdzielczo· czyszczenia, a nawet niektóre 
gospodarczej, której głównym elew.atory będą tak urządzone, 
celem jest podniesienie stopy. że będzie można w nich wytruć 
życiowej mas pracujących. Cho. wołka zbożowego-tego st.rasz· 
dzi tu przede wszystkim o usu· nego wroga, gdy się raz w ja­
nięcie zupełnie niepotrzebnego kim spichrzu zagnieździ. 
łańcucha pośredników między Obecnie już 30 elewatorów 
wsią a miastem i odwrotnie, jest gotowy~h na przyjęcie ziar· 
które to pośrednictwo ciągnęło na. Dopiero teraz gdy odpadł 
ogromne zyski, tanio płacąc szereg różnych prac z okresu 
przy kupnie, a drogo sprzeda· powojennego, jak rozdzielnic· 
jąc spożywcy. . two artykułów kartkowych i 

Jak się te sprawy zmieniają UNRRA, rozwój ,,Społem" 
2 roku na rok, to dość _powi~- wkroczył na właściwą swoją 
dzieć, że gdy w roku 1937 obro· drogę pośredniczenia między 
;ty wszystkich centrali spół- wsią i miastem i sprowadzania 
dzielczych wynosiły 263 milio· z zag.ranicy niezbędnych nam 
ny złotych, to już w 1945 r. towarów, a wywożenia wszel· 
obroty samego tylko „Społem" kich nadwyżek na wymianę, -
przeliczone na złote przedwo· gdyż z braku gotówki musimy 
jenne, dają 816 milionów. zagranicą płacić naszymi pro· 

Rok 1946 podwaja tę sumę, duktami. · 
a pierwsze półrocze 1947 daje Obecnie odbywa _się stopnio· 
prawie tyle, co cały zeszły rok. we przyjmowanie przez „Spo­

Ilość pracowników „Społem" Iem" przemysłu młynarsko-pie· 
w 1939 r. wynosiła 1.600 osób, karskiego wraz z kaszarniami, 
~ w roku 1947 - 38.750. wytwórniami makaronu, naw 

ność wsi i jej siłę nabywczą na 
towary miejskie. 

I odwrotnie dostarczając mia· 
storn produkty spożywcze, bez· 
pośrednio u rolnika zakupowa­
ne i we własnych zakładach 
przetwarzane. ,,Społem" jest 
idealnym łącznikiem gospoda.r• 
czym między producentem a 
konsumentem. 

Jest to niewątpliwie naj0 
' 

prostsza droga .do racjonalnej 
wymiany towarowej, i dla tega 
działalność „Społem'~ zasługu• 
je na pełne poparcie społeczeń· 
stwa, wśród którego liczy obec· 
nie 3.350.000 członków. · 

To już jest sila 1 
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Jak pracuie Koło licealne M„ W. 
w Kościerzynie 

Koło Licea]ne Młodzieży 
Wiejskiej „Wici'' przy Państw. 
Liceum Pedagog. w Kościerzy· 
nie powstało w dniu 17-go 
kwietnia 1947 r. z inicjatywy 
kol. Brzeski Jana, ucznia 
liceum pedagogicznego, założy­
ciela i I-go prezesa Zarządu 
Pow. „Wici'' miasta Kościerzy­
ny i Ziemi Kaszubskiej. Począt­
kowa praca szła dość trudno, 
szeregi nasze były nieliczne, 
lecz po kilkudniowej pracy za· 
częły się zwiększać. Młodzież 
licealna garnęła się z zapałem, 
niejedną niedzielę. niejedną 
wolną chwilę spędziliśmy ra­
zem układając plan pracy na 
przyszłość. Postanowiliśmy zer­
wać z dotychczasowym stanem 
- martwotą. O Wiciach nigdy 
nie słyszał żaden Kaszub, praca 
była ciężka. :?ierwsze tygodnie 
okupacji niemieckiej ludność 

wysiedlanie do Gubernator· 
stwa. W przeciągu 10-ciu minut 
opuszczaliśmy zagrody rodzin· 
ne i byliśmy wiezieni w niezna­
ne Na wygnaniu po raz pier· 
wszy młodzi Kaszubi zetknęli 
się w wiciarzami i poznali kol. 
Brzeskę. . 

Po powrocie w rodzinne 
strony kol. Brzesko mocno s1ę 
wziął do pracy. Mimo trudności 
ze strony pewnych jednostek o 
przestarzałych przekonaniach. 
mimo gróźb nie załamał się. 

Zorganizowane dziś koło lice„ 
alne może się poszezycić tym~ 
że jest jednym z Kół najwięk­
szych w Polsce, liczy około 200 
członków. Z Koła naszego wy­
szło 18 koleżanek i kolegów, 
którzy obecnie pracują w zawo0 

dzae nauczycielskim. Dwóch ko 
legów ukończyło Ogólnopolski 
Kurs Licealistów Wiciarzy w 
Sopocie, jeden kolega ukoti· 

· -czył Kurs Kierowników U. L. w 
Janowik Tu należy zauważyć, że tak miastek kawowych i innych 

·ziemi kościerskiej szczególnie 
ciężko odczuła. Zaraz 12 listo· 
pada 1939 r. nastąpiło masowe 
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„ Wici" w Czernicach, pow. Złotów 

szybkie zwiększenie ilości osób spożywczych nie wyłączając 
zatrudnionych wymagało prze· browarów i octowni. Plan na 
.szkolenia nowych pracowników rok 1947 przewidywał produk- Koło 
na specjalnych kursach odpo· · cję tych zakładów na przeszło 
wiednich dla każdej gałęzi go· 300 milionów złotych. Powiat złotowski jest jednym Górze zabrał się z · całą energ ą 
spodarczej, w której „Społem" „Społem" zorganizowało lub z najlepiej zorganizowanych do pracy, której wyniki mogli0 

bierze udział. A tych dziedzin, - organizuje produkcję szeregu . t, . . , k" s'my ru"edawno oglądnc'. M1"anoo 
ł d · · k" -pow1a ow WOJ. szczecms 1e5<-'· ... które stanowią pole pracy „Spo ga ęzi gospo arstwa wieJs iego Związek Młodzieży W1cjskiej wicie cztery zespoły P. R. W. 

łe~" jest dużo i coraz przyby· jak uprawy roślin oleistych dla · jest na tym terenie najsilniej· istniejące przy kole (koło liczy 
WaJą nowe. swych olejarni, ziół leczniczychd, . szą organizia-cją. Niemal 70 nro· - 38 członków) zorganizowały 

Swój aparat gospodarczy wikliniarni, by tą drogą po • cent członków · kół stanowi mło· wystawę wyhodowanych n.a 
„Społem", zorganizowało w ca· nieść rolnictwo. dzież autochtoniczna zaprawio- swoich poletkach ziemiopło• 
łym kraju i dotarło do każdego „Społem" już dzisiaj jest na _ na w życiu organizacyjnym od dów: olbrzymie buraki. piękl)~ 
miasta i .miasteczka. Dzięki tej _ tyle ~ilne ~ rynkach, że. może . najmłodszych lat. Nic też dzi~· . P?mid.o~, marchew paste"'."na ~ 

: organizacji i posiadaniu swych oddziaływac na ceny, me do· neg-0, że koła te wykazały_ się z1em111a~1. Poza tym k olemnk1 
placówek we wszystkich zakąt· - puszczając do nadmiernego ich dotychczas najlepszą boda1 pra _ wystawiły przepiękne okazy 
kach kraju „Społem" jest jedy· śrubowania. · cą na terenie całego wojewbdz· . swych ogródków warzywnych. 
ną instytucją, na której może . Jest to najlepszy i najsku· . twa. Przy każdym Kole istnieje Ogromne głowy kapusty, okac 

. polegać Państwo, jako na wy- . teczniejszy · środek na spekula· zespół sportowy. O . poziomie _ zy dyń i ogórków wzbudzały 

. konawcy swoich zleceń natury _ cję. Jak z powyższego widać _ tych zespołów świadczy fakt . podziw wśród zwiedzających, 
g-0spodarczej. · wiele, bardzo wiele zostało już _ zdobycia przez drużynę- żeńską Ukoronowaniem tego wszyst-

: I tak gdy wysunięte zostało zrobione na -wielorakich odcin· . ze Stawnicy pierwszego miej· kiego była ślicznie przyhra11a 
hasło. „Przemysł dla wsi" ·- . kach naszego życia gosl)Qdar· . sca w siatkówce podczas roz· świetlica. · Na wystawie obecni 

· „Społem" . swoini aparatem roz· : czego, ·a niewątpliwie „Społem" . grywek w Dniu święta Morza byli: powiat. inspekt0·r PJ\.W., 
prowadziJo w 70 ·procentach po . raz nabrawszy .rozpędu, nie za· · w Szczecinie. inspektor Z.S.Ch. ora7: k:erow· 

· odległych wsiach towary, prze· trzyma się w pół drogi. Przez Jednym z najlepszych kół··~ . nicy· szkół rolniczv„h. Wszyscy 
· znac~one na potrzeby gospoda· , dostarczenie wsi towarów. prze· powiecie jest koło w Czerni- _ wy'rażali się z wielkim uzna· 

rzy wiejskich. . . mysłowych, jak nawozy sztucz· _ c.ach (Królewska Wieś). Dus~ą · niem o pracy koła. 
Gdy zimą Państwo ogłosiło - ne i maszyny, które wpływają . całego koła jest prezes k-01. P:a· -

skup zboża, to 850/8 _zakupywa· ·_ ~a pódniesienie plo~ów roln~- . 'Y~ł .Heru~j ( aut~hton)., _I''? . ~- , , , :: • ~-, · '' 
ne~o przez -Fundusz Aprow~~- ; }(a, „~P?łWl" podn~1 :. zamóz· , . 1:11u~nczemu kurs1:1. ~ . Dębow~J , :,••. ' ··· ·1 -: • 

·M.·P. 
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'WŚRÓD ·xsIĄZEK -
R1bie1cł Marlao: .,Polll1ka germa­

ałsacyj•a ~yder:rlia II na znehodnich 
llłeaiiaelł Polr;ld". 

W7dawnletwo Zachodnie Po11Dań, 

t947 ~- str. Iii~, eena 100 zł. 

.Gstatnill nowaścią Wydawnictwa 
Zachodniego w Poznaniu jesr broszu· 
ra ·Jltaii!1na Rybickiego p. t. „Polityka 
germaml!lleyjna Fryderyka II na za· 
eboduich ziemiach Polsld". 

AutOL' bardzo interesująco przedsta­
wia d.wullwwość Fryderyka II - jego 
świ11Ue poglądy w korespondencji z 
filozoftlmi zachodnimi i realizowanie 
plat1~" germanizacyjnych na ziemiach 
zabranych w I rozbiorze ze ślepą nie­
nawiścią do- wszystkiego co polskie. 

Bt·ost:11.ra' napisana popularnie. ja-

1110 i zwi.ęiłe. 

Golba Iazłmlerz „Wieża spadochro­
aowa" - .Opowieść z 1939 r. 

Wydawnletwo Zachodnie, Posnań 

1947 r • . Str. 170, cena 300 zł. --
Do powieści p. t. „Wieża · spado­

q:hronowa" zaczerpnął autor, znany 
pisarz śląski, K. Golba temat z wyda­
rzeń śląskich we wrześniu 1939 r. W 
pótud.niowej części miasta Katowic,. 
w parku sta:ły dwie wieże: obserwa­
cyjna i .spadochronowa. Tam właśnie 

zamknęli się harcerze i harcerki, z 
zami.a1·tllll zatrzymania Niemców, 

\hbrnjenie harcerzy nie było tak 
wspania:łe, jak ich duch. Musieli więc 
ulec atak&m artylerii i bomb rzuca­
nym r; samoto(ów. Z bohaterskiej gro­
madki nikt -nie został przy życiu -
»ecr; tyją w pami~i P?tomnycb, jako 
aymb<>le miłości ojczyz.ny. 

Bohaterem , powieści jest harcerz 
Stach. '.Przeżywamy z nim '(lewien 
ok.rea czasu. przed wybucheDI wojny 
aż do momeutu wkrocz~ia Nicmcó.w. 

Przeiy:cla te ma.ją charakter sensa­
eyjłtycłl., mtder emo~jomłjących przy­
gód, a [>(>Ził tym dają nam obraz pa­
nując,.ch- wtedy na śląsku nastrojów 
wl'iród łlldnll'ici polskiej, dają obraz 

wydarzeń popr71'dzaiącyc·h wybuch 
wojny. 
Żywa narracja, interesująca treść, 

wrcsz:cie temat powieści, oświetlającej 
wycinek, o którym niewiele jeszcze 
pisano, kwalifikują książkę jako cie­
kawą i pożyteczną lekturę dla mło­

dzieży. 

b: kr. 

Kraszewski Tadeusz - "Stach 
Strach" - Sceniczna rew.iu bajek w 
trzech odslo11ach. Okładka I 8 kolo­
row)'.eh llustraejl Al. Krakowskiego. 
Poznllń 1948 l'· 

Wydawnictwo ,Znehnd11le. Stron 74. 
Cena 35ł zł. 

Wśród licznych wydawnictw dla 
dzieci i młodzieży stosunkowo mało 

· jest ulworów pisanych dla scenek 
młodzieżowych i dziecinnych. 

Książka Tadeusza Kraszewskiego 
p. t. „Staeh i Strach", wydana ostat­
nio w Wydawnictwie Zachodnim, licz­
bę tych książek powiększa. Jest to 
baj.ka nadająca się do grania zarówno 
w teatrze marionetek, jak i na scen-
ce domowej przez dzieci. . 

Treścią bajki jest opowieść o chlop­
cu, który wyruszył w świat aby szu­
kać lekarstwa dla chorej matki. Po 
drodze spotyka Stracha na Wróble 
i dalej wędrują razem. Przelatują na 

.. cudownym dywanie ogromne prze­
strzenie,aż dostają się do krainy Ba­
jek. Tutaj spotykają na balu wszyst­
kie bajeczne postacie, współżyjące z 
sobą w najlepszej zgodzie. Od nich 
starają- się dowiedzieć Stach i Strach 
gdzie szukać żywej wody, niebieskie­
go µtaka i złotej kuli. 

Bajka sceniczna T. Kra.szewskie-go 
zawiera cały szereg wierszyków oraz 
piosenek na melodie ludowe. 
Książka jest bogato ilusfrowana 

kolorowymi ilustracjami. Ilustracje 
jak i okładkę projektował artysta ma­
larz Al. Krakowski. 

Drogi postępu gospodarczego wsi 
Ped :tałcim tytułem ukazała. 

sił ibiąi~ -napisana przez 
.D'incenf;:ege ·Sty.sia prof. Uni. 
:w~ Wrocławskiego. 

Na .przykładzie wsi Husów 
l!LŃf szczegół.owo omawia 
pienrntny czynszowo • pod. 
t!laiiczy-usłr6j rolnY-, przekształ. 
w.nie _g-o w ustrój pańszezy. 
miano - poddańczy, jegio znie. 
sienie, wejście na wieś prądu 
indywidualizmu ·i wreszcie o. 
statni okres poszerzania się za. 

· kresu .zadali zaspakajanych po 
pi-zez łąe'Lenie sił i budo-wę 
..r!li.nego rodzaju instytucji spo. 
łe~y.cli, 

W 'książce :tej, będącej owo­
a":em w~ltfłettiich żmudnych ba .. 
ałań, znajdujemy -cały szereg do 
nfo~:·:·cJt stwiet·dzeń i wniOt1kt.w 
po_partych obszernym materia­
łem -dokumentacyjnvm 

Z wynikami badań do jakich 
doszedł Wincenty Styś zazna,. 
jomić .się muszą wszyscy ci, eo 
myślą, co poszukują dróg dal­
szego razwoju i pos~ępu wsi. 
Uważnie przestudiują ją 

wszyscy bardzliej wyrobieni :wi­
ciarze • akademicy~ ludowcy li­
cealiści. 

Wiciarzy przede wszystkim 
pl'lof. Styś miał na uwa-Oze, gdy 
na pierwszej kartce' swej książ­
ki pisał: 
„Pracę tę poświęcam mło­

dzieży wiejskiej :i gorącym ży. 
czeniem, - by szlaki dotych­
czasowego r-mi:woju wsi po. 
znawszy, .odważnie wstępowała 
na drogi prowadzące do lepszej 
przyszłości". 

Zanim zamfościmy w Wiciach 
obszerne omówienie tej ksią~ki 
sygnalizujemy jej ukazanie się. 

Bo nabycia w naszym Wy. 
.Wale Wydawniczym 

Z IV-go . Zjazdu Woss-u 
W dniach 3, 4 i 5 sty<:znia br. 

odbył się w Warszawie ·Ogól· 
nopolski zjazd Dyrektorów 
Wiejskich Ogólnoszktałcących 
Szkół Srednich. W Zjeździe 
wzięli udział nie tylko najbliżej 
stojący pracownicy, dyrektorzy 
i . nauczyciele W.O.S.S., ale 
również czynnik społeczny wsi. 
organizacje związane ze .wsią i 
pracujące bezpośrednio na wsi 
oraz czynnik rządowe, szcze­
~ólnie MinisteTStwo Oświaty, 
które wykazuje najwyższe zro­
mienie dla oświaty na poziomie 
średnim na wsi. 

Program Zjazdu obejmował 
następujące zagadnienia: 

t. Sytuacja gospodarcza i po­
lityczna Polski na tle sytuacji 
międzynarodowej. 

2. Główne wytyczne polskiej 
polityki oświatowej. 

3. Pastęp techniczno-gospoc 
darczy wsi, jako warunek Dec 
mokracii Ludowej. 

4. Zagadnienia aktualne 

W.O.S.S. na tle portzeb współ­
czesnej wsi. 

5. W.O. S.S. jako ośrad.::1c: 
{>Tacy oświat.-kulturalnej na. 
wsi. 

6. Współdziałanie W.O.S.S. z 
in.nymi organizacjami na wsi, 
oraz cały szereg aktualnych 
problemów wychowawczych i 
dydaktycznych, r;.urtujących nie 
tylko same szkoły, ale i środo­
wiska. w których szkoły żyją i 
pracują. 

Bliższe omówienie Zjazdu zo• 
stanie umieszczone na łamach 
naszego pisma w jednym z naj­
bliższych numerów. 
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Pierwszg Gminny Zw. Mł. Wiejskiej 
w powiecie bydgoskim 

Wiciarki i Wiciarze gminy 
Dąbrówka Nowa, wprowadza· 
jąc w czyn uchwałę Zarządu 
Głównego zwołali na 21.Xll. 
1947 r. organizacyjne zebranie 
Gmiinneg<> Zw. Mł. Wiej. „ Wi· .„ 
Cl • 

Zebranie odbyfo się w lokalu 
Koła Mł. Wiej. w Kruszynie, 

w zebraniu wzięły udział :człon„ 
kinie i członkowie Kół M. W. 
w Zielonczynie, Mochlu i Kru· 
szynie. 

Po omówieniu zadań Gmin­
nego Związku wybrano Gmin­
ny Zarząd Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici" w Dąbrówce 
Nowej. 
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Najlepsze porozumienie 

Do pięknego porozumienia 
doszło międz.y organizacjami 
dziafaj.ącymi na terenie Państw. 
Gimn. i Liceum w Koninie. W 

dn. 20.XII.1947 r. członkowie 
ZWM, ZMW ,,_Wici". OMTUR i 
ZMD wzięli udział w odgruzo­
waniu spalonej przez okupanta 

szkoły powszechnej. Z ·łopata0 
mi na ramie:iacll„ ze śpie-wem. 
na ustach .złączona w ·jednym 
szeregu młodzież -manifestowa­
ła swą chęć -do pracy .n.ad od­
budową nowej, demokratyezm 
Polski. 1 

Czyn .godny na'Śladowania. 
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NASZE 

Zarząd Wojewódzki Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej „Wi­
ci" w Rzeszowie, urządził 
w dniach od 9 do 22 grudnia 
1947 .roku dla aktywu organi. 
zacyjnego „W'ici" „Wczasy", 
które odbyły się w Uniwer­
sytecie Ludo-wym Chrzesnego 
Solarza w Gaci. 

Na wczasy przyjechało dwu­
dziestu uczestników z 10-ciu 
powiatów woj. rzeszowskiego. 
Ponadto we wczasach wzięli 
udział byli słuch-acze U. L., co 
razem tworzyło dużą gromadę. 
Główne zagadnien'a, które hy· 
ły przepracowywane w toku 
wczasów to: Struktura Z. M. W. 

WCZASY 

R. P. „Wici", praca i zadania, 
począwszy od najniższych ko· 
mórek, Współpraca organ:.Zacji 
młodzieżowych, Ruch ludowy 
w dobie obecnej, Stanowisko 
Polski w świecie, Ustrój dzisiejc 
szej Polski, Spółdzielczość, Sa. 
mopomoc Chłopska, Gm '.n na 
Rada Narodowa, Usportowienie 
wsi, P. R. W., $wietlica . 

Uczestnicy wczasów wykazy„ 
wali duży pozi.om w dyskusjach 
nad tymi zagadnieniami, dajac 
wiele pozytywnych myśli do 
dalsze.i pracy na wszystkich 
odcinka<!h ruchu młodzieżowe· 
llJ' . 

Uczestnik E. -Połasz 
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PRZEGLĄD WYDARZEN 
z. KRAJU --------
WAtNY ZJAZD ROLNICZY 

W Warszawie odbył się wa­
żny; zja·zd rolniczy, którego ce­
lem było przygotowanie prac 
jakie trzeba wykonać przed 
rozpoczęciem wiosennych r0-
bót w polu oraz w ogóle z pod­
niesien.em naszej krajowej pro­
dukcji rolniczej. W ciągu dwu 
dni omówiono najważniejsze 
zagadnienia i wygłoszono refe­
raty, dotyczące produkcji ro­
śl nnej, zwierzęcej oraz mecha­
nizacji gospodarstw. 

W zjeździe wziął udział Mi­
nister Rolnictwa i Reform Rol­
nych oraz przedstawiciele 
Związku Samopomocy Chłop­
skej i Urzędów WojewódzR;ich. 

Minister Rolnictwa po.dkre­
ślił konieczność ściślejszej 
wsp.ópracy pćmiędzy władzami 
a ludnością wiejską. 

wybitniejsi przedstawiciele pi­
śmiennictwa polskiego. 

Udział w Studium zgłosiło 45 
słuchaczy, początkujących pi­
sa·rzy z całej Polski. 

Zarówno słuchacze, jak i wy­
kładowcy mieszkać będą przez 
cały czas trwania Studium w 
ośrodku wypoczynkowym Min. 
Kultury i Sztuki w Nieborowie. 
Zaznaczyć należy, że Stu­

dium obecne jest pierwszym z 
przewidzi-anego cyklu Studiów 
dla młodych pisarzy. Niezależ­
nie od tego o.rganizowane jest 
przez Departament Litera tury 
i Ks 'ążki studium scenariusża 
filmowego oraz studium tech­
niki słuchowiska radiowego. 
.............. „ ..•. „„ .. „ .... „. „ .... „.„., ..... 

ZE SWIATA „ ... „„„„ ..... 

Markosa jest pierwszym w 
dziejach Grecji rządem repre­
zentującym iQteresy chłopów. 
Rząd- St. Zjednoczonych zde­

cydował się na dalsze podsyca­
nie wojny domowej w Grecji 
przez udzielenie reakcyjnemu 
rządowi w Atenach nowych 
kredytów na cele wojskowe. 
Jednocześn :e rząd USA planuje 
v.ysłanie do Grecji artylerii 
gorskiej i karabinów maszy­
ną_wych. 
Reżim ateński zwalnia z wię­

zien:a b. kolaboracjonistów w 
tym cZiasie, gdy demokratyczni 
uczestnicy walk z Niemcami są 
:i'ozstrzeliwani. Sympatie ludu 
greckiego dla rządu Markosa 
wzrastają . 

UPRZYWII,EJOW ANIE 
NIEMIEC . 

W PLANIE MARSHALLA 
PARTIA AGRARNA Departament Stanu ogł01Sił 
ZGŁASZA AKCES komunikat, w którym stwier-

DO RZĄDU dza, że okupowane Niemcy bę-
GEN. MARKOSA dą miały pierwszeństwo w zała-

Z Aten donoszą, że grecka dawaniu niektórych ważnych 

amerykańskiego zboża. Poza 
tym Bizonia otrzyma w znacz­
nych ilościach nawozy -sztua­
ne, maszyny górnicze i ro!u i-eze 
oraz tytoń. 

RADOść RUMUNII 
PO OTRZYMANIU 

REPUBLIKI 

Po ogłoszeniu wiadcmosci o 
abdykacji króla Michała i utwo 
rzeniu republiki ludowej, w 
n;tJastach całej Rmnunil odbyłYj 
się masowe zgromadZenia; na 
których manifestowano radość 
z powodu tej historycznej 
zmiany. 

Liczne wiece odbyły się mię„ 
diy innymi w sfoney; Buliia.i:esz„ 
cie. Tłumy mieszkańOOw wifa:ł.YJ 
owacyjnie wiadomość o o_gło-. 
szeniu repuhliki. Odcz..yt)'Wanie 
aktów rządowych w tej spraw.ie 
przerywano oklaskami: „Niech 
.żyje rumuńska republika lud°"' 
wa", „Niech żyje rząd lu-dewy: 
i armia ludowa", · 

PRODUKCJA HUTNICTWA pru.·tia agrarna powz·ęła rezo- towarów w uamach planu Mar- MIKOLAJCZYK NA t0ł:.DZIE 
tELAZNEGO W 1947 R. lucję, w której zgłasza akces shalla. PRZEMYSŁOWCó"! USA 

. . do rządu gen. Mar kosa. W re- W pierwszym ,okresie Niem- . . „ 
Plan produkcJ1 na .rok 1947 zolucji podkreślono, że rząd cy będą największym odbiorcą . Ty~odmk. „In Fa.et. pow.olu„ 

.z os tal wykonany przez .hut- Jąc się na fQ.f or:macJe agencji 
n ;ków w swych poszczególnych -.-.„.„.„„„„„ ••• „„„.„. „ ... _. __ „„„„.„~,„„.„„ •. „.„„.„„. United Press podaje, że na:j .... 
dz:ałach produkcji w dniu 4 I · ł większa organizacja przemy„ 
grudniia ub. roku. Obecnie Cen- I słowców amerykańskich „Na„ 
ti:alny Zal'Zą?- Przemysłu Hut- J PRZEGLĄD PR A y tioool Asso~ia.tion of M~nufa„ 
niczego ogłosił tymczasowe wy- : . ctures" pokrywa wszystkie wy„ 
niki produkcji całorocznej na ' •datki Mikołajczyka, związane 

1947 rok. WALKA MŁODYCH w imię wspólnej walki o pokój, prze-1 z jego podróżą po USA. 
· W omawianym okresie wy- elwko lmperiallstyeznej reakeji, o pra-

produkowano: 1.579.081 ton podaje przedruk artykułu z wo I potrzeby młodego pokolenia. W DOLAROWYCH 
wyrobów surowych (108,5% ,,Konsomolskiej .Prawdy" ana- · Dlatego też najbardziej postępowi KAJDANACH 
planu) 1.090.972 ton wyrobów lizującego ostatnie fakty zaszłe ezłonkowie p-rawłcowo - soejalistyez- i . . , . 
walcowanych i rur bez szwu w świ:atowej Federacji Związku nych organizaejl, limłalo występują . Fr:incJa, Włoc~y 1 Ausł!'al1a: 
109,1 proc.) oraz 949.319 ton Młodzieży Demokratycznej, przeciwko swoim reakcyjnym przy- i przyjęły wszystkie wa111nk1, od 
koksu ( 103,2 procent). skąd za działalnolŚĆ reakcyjną wódeom. Kiedy kierownictwo liberał- kt?ryc~ Ameryka. uz.iależnia. u­

PIERWSZE W POLSCE 
STUDIUM LI1.~ERACKIE 

DLA MŁODYCH PISARZY 

usunięto kilku przedstawicieli nej młodzieży Szw~jl, wypowiedziało dz1eleme p~mocy t!?1 ~aJom 
organizacji duńskch i szwedz- się za zerwaniem współpracy z SFMD W 'Yysokosci 522. mrlfonow do­
kich · oraz generalnego sekre- znaczna częś~ zrzeszonych w tej orga- larow. 
tarza Petersena. Czytamy tam: nizaeji członków z Erlandem Herile Gazety amerykańskie dona... 

na ezele oznajmll1t, że nie zgadza się • szą, ·że głównyin warunkiem 
Dephtament Llferatury i Fecleraeja polęezyła ekoło Ge ml- z ' politykat kłercnnuctwa. a,merykańskim jest, ·ii- WSllOm-

Książk~ Mi~. ~ultury i Spzuki lionów młodzieży, należącej do eo - Demokratyczna młodzież liwlata a- niane 3 kraje mmzą> edkładać 
zorgSatnIZd?waL.Pierwki~edw młol- krajów liwiata. Współpracują w niej 111acnia :ieclnoś~ - wykutą w walce .11 pieniądze w ilości, . edpow.iada~ 
sce u mm 1terac e la o · · t • • t , d. t d h . O . S d' - obok siebie socjalistyczne, demokra- faszyzmem, usuwając z st~MD wrogów JąCeJ war osc1 owarow~ os ar-
yct p:mrz~. ~warci~ tu i~m iyezrie organizacje młodzieży postę- te; jedności. l\1łodzieź ma przed sobą czonych przez Stany Zjedno~ 

~a~ (P1
00

w 11
1~rowie w nie- powej. Federacja reprezentuje Inte- tylko jedną drogę - drogę walki o czone. ~{iedy .Stan;r Zj.e~~~zo~ 

zie ę, · · . I resy najszerszych kól mlod1deżow1eb. trwały pokój pueelw lruperlalistyez- ne zawia\iom1ą k:to..rykolwrnk z 
_ Pro-gr~m pr:ic Stu~mm, _któ- Ma drzwi !lftroko ołw.lll'te dJa szcze- aej re.kcji, e woluości I Dlepocllegloli~ tych krojów, że wysyłają ju.7. 
:C trwac hędz1~ 8 dm, O~J~U- eyeh zwolenników jednoliei, pnyjatal, wszystkich naroclów. transport towarów :na p:ewną 
~e ref~raty o. zagadn1emach sumę w dola.rach.. wtedy ten 
J-deolog1cznych i technicznych ~e~~eee~eeee~ kraj musi taką sumę w <fola-
literatury. t rach .odłożyć d-~ l!O~per.~z€-

W ramach prac Studium po-1 nia Ameryki. 
ruszone też będą zagadnienia WSZYSTKIM OGNIWOM ORGANIZACYJNYM I CUON- Ciekawe jest również,. że z 
·techniki scenariusza fihnowego, KOM ZWIĄZKU PRZYPOMINAMY O UCHWALE ZARZĄ- sum odłożon.ycll> Ameryka bę-
ilustrowane --przykładowo po-- : dżie sobie zwm-cała. nie fyll'o 
kazami na,ilepszych filmów za- DU GtóWNEGO W SPRAWIE OBOWIĄZKOWEJ PRENU· : za dostarczone towarl',:; ale i za 
granicznych oraz krótkometra- ·wydatki administ.m:cyjne · ie ko-
Zówek polskich, opartych na MERATY „WICI". szły utrzymania, ~PSeoolu; 
materiaładi. JUt. NAJWYtSZY CZAS OPi.A.Cit PRENUMERATĘ NA .. amerykańskiego,. ,z.ał-rudnione~ 
· Wśród kilkunastu wykładow go -p1•zy tmnsporcie i ·edb:i:QT.ze 
ców Studium znajdują się naj- PIERWSZY KWARTAŁ 1948 R. • towarów. 

„ . 
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Podziękowanie 

tCoło Młodzieży Wie1skiei „Wici" 
j>Uf Kursie Pr2'.yf!otowawczym na 
Wy~sze Uczelnie w Lodzi serdecznie 
di.iękuje: za wpłaty na rzecz Fundu· 
1r<u Samopomocy Koleż'eńskiej: 

'Zarządowi Gtównemu Związku Mło• 
!ł;iety Wiejskiej R. P. „Wici" w War• 
#'-awie za wpłatę 100.000 złotych; 

Zarządowi Wojewódzkiego Związku 
Mtodziety Wie1skieJ „Wici" \\ Lodzi 
.:a wpłatę 13.000 :dotyclr 

półdzielai Rolnlczo-H:.nd!owei Zw. 
~ <1mopomocy Chłopskiej w W eluntu 
u wpłatę 5.00(1 z:łotycb; 

· Spółdzielni Rolniczo· Handlowe} w 
Skierniewicach za Wl>łatę 2.000 zł.; 

Gminnej Spótdzielni Związku Samo• 
1>omocy Chłopskiej w Staszowie za 
~?tatę 1.000 złotych: 

-Spółdz. Rolniczo-Handlowej „Go• 
·~·odarz" w Łukowie 'f.lf wpłatę 500 zł„ 

- Spółdzielni Roln •• Handlowej ....,, 
„,Vspólna Praca·• w Kutnie za dal" 
- 100 kg. mąki. 

- Spółdzielni „Rolnik" w Lęczycy · 
za wpłatę 8.000 zł. 

I 

- Kołu Młodzieży Wiejskiej „Wici„ 
w Retkini k/Lodzi za wpłatę I.OOO 
złotych. 

- Powiatowej Radzie Narodowej 
w Piotrkowie Tryb. za wpłatę I.OOO 
:do tych. 

Grodzkiemu Kołu Młodzieży 

Wiejskiej „Wici" w Lodzi za zbiórkę 
podcTas zaha\\-")' 800 zł. 

- Ob. Dr. Med. Krawczykowi Fran• 
ciszkowi · ze Skierniewic, za wpłatę 

800 zł. 

- Ob. Dr. Marianowi Henrykowi 
Serejskiemu z Lodzi za dar w postaci 
książki na rzecz funduszu Samopo.o 
mocy Koleżeńskiej. ..--

K siqiki nadesicane 
.,.,ldawnietwo :taehuduie: 

'!ARIAN RYBICKI „Polłł)ka 

r."""utanizaeyjna Fryderyka U Na r:le· 
vtheh Zaeh. Poł8kł". -

·1 ADEUSZ KRASZEWSJCl - .• lach 
I łraeh". 

GOLBA KAZBflElłZ - „ Włe7a Spa• 
4oehronowa", 

ZW. GOSP. SP. R. P. SPOJ,EM -
'ffr1twozdanle Społem. 

GEBETHNER I WOLF 

I. Gomulłekł W. Wspomnienia l'lf'• 
bi4'.„klego mudurka. 

2, Reksza A. I StrzełN'kł M. -
Wli:lka Gra. 

;;. Beeeher Stowe H. - C.lmla 

\\'uja Toma. 

\. Carroll L. - Ala ,., „ralnle c:.:a· 

)„ S1:ełl>urg - Zare111bh110 E. -
\au. s- kotki dwa. 

t;. Makm1zyńskl - Wułe11tynowlc:.r 
120 przygód Ko7lołlo.a-Motolka. 

PANS'l'W. ZAJ~„ WYJ>AW. S7KOr:.. 
NYCH. 
Podręcznik HlstorU (dla 'VI kl. S:&ktr 

ly Podsla"l'Owej) (autorzy: M. H. Se-­
.rejskł - 1'1. Gollos - K. ~renłowska 
- li. Zwolski). 

St. Kazuro - §płewnlk pt. „Pleśni"' 

Zamówienia na śpiewnik należy kie~ 
row11ć na adres: 

Towauystwo Teatru I Muzyki 

Ludowej W-w11, ul. Beja 9. 

Przy większych zamówieniach (pO<' 
nad 10 egz.) udzieh1. się rabatu księ• 

garskiego w wysokości 30%. Cena 
egzemplarza 180 zł. 

no ADMlNISTRACJI . 

Dnia 23.X.47. otrzymaliśm)' na czek 
PKO wpłatę zł. 200, nadaną na pocz· 
cie Nowv Tomyśl w dn. 20.X.47 r. :J 

zaznaczeniem „na prenucn.·rate t ff 
„ Wici''. Prosimy o podanie adr~u O!ł 

który mamy wyil'yłać „ Wici" 

Wydział Wydawnic1y 
Z .Yiązku Młodzieży W1eiskiei Re P. »WICI-« 

W arsza wa, Bartoszewicza 3 
poi.!1u.1a Bil 8W)'W wladzłe I poleca oJżeJ wrszczeg61Blone WJdawnlctwa11 

Bystroń - Kultura ludowa ~ł. 780.-
Socjologia 450.-

Bocheński - Dzieje głupoty w Polsce 600.-
Emerson - .Dwanaście zasad wydajności 140.-
Frysz·Kurkiewicz - Wojna czy pokój 150.-
Chałasiński - Społeczna genealogia intel polskiej 100.-
Garbacik - Wieś duóska dawniej i dziś 220.-
Kłosowski - Jarzmo 480-

" Mgła 480.-
Krzywicki - Wspomnienia 460.-
Kropotkin - Pomoc wzajemna jako czynnik rozwoju 251)-
K ról - Drogowskazy 3,1r; -
Kruczkowski - Pawie pióra 500.-
1 Krzywicka - Rodzina Martenów- 360.-
Kowalski - W Grzmiącej 380.-
Kwiatkowski - Zarys dziejów gospodarczych świata· 620.-
P:ętak - Młodość Jasia Kunefała 400.-
Putek - Mroki średniowiecza 580.-
Prus - Anielka 120.-

„ Placówka 210.-
„ Sieroca dola 

Satanowska - Niewydeptane ścłeill 
Skarżyńska -;- Jak chować dziecko 

Jak czytać ksi!lżki 1 gazety 
Skalski - Ocena działalności przedsiębiorstw 
Putrament - Rzeczywistość 

84.-
400.-
120-
120.-
500.-
60().-
350.-Typiak - Obowiązki i zadania gmin wiejskich 

Makowski - Organizacja Narodów Zjednoczonych 
Malinowski - Chłopski ruch zaraniarski 

80.-
170.-
180.-
200.-
700.-
720.-

Maj - Chłopi w dawnej Polsce 
l,ivingstone - Oświata przyszłości 

Iwaszkiewicz - Czerwone tarcze 
Orkan -- W roztokach 
Szumowski i Bohdanowicz - Szczegółowe instrukcje Kasowo"' 

Rachunkowe dla gmin wiejskich 325.-
230.-
220.-
360.-
360.-

Strzemżalski - Przepisy Budżet.owe dla Zw. Sainorz, Terytor, 
Wuilcwska - Oiczyzna 
Wiktor - Skr:i!ydlaty mnich 

Orka na ugorze 
Pieniądze nil umówione ksiątkł naldy Wt>lacać na konto czekowe 

w PKO. Nr. l-1199. 

Pieniądze na zamówione książki Balety wpłaca!! na konto ezekowt;­
w PKO Nr. I-UW. Od Hmówle6 powy:lej 111. l\000,- kosztów porta ole 
pobieramy. 

WYDZIAŁ WYDA W1' ... "'7V ZWIĄZKU 

MLODZIEźY WIEJSKIEJ .,. W I C I'" 

„,„.„ •... „ ..• „ .. „„ ... „.„„„, .• „„.„„„„.„.„„ ................. „„ •... „„i ........... 

U w aga! 
KOMPLETY (roczniki) 

„WICI" z 1946 i 1947 roku po 
zł. 450. 
„MŁODA MYSL LUDOWA" 

z 1946 roku (bez n-ru 1) zł. 
120. 
z 1947 roku zJ. 160. 

DO NABYCIA 
W ADMINISTRACJI: Warsza• 
wa, Bartoszewicza 3. 
NALEżNOSć WPLACAć NA 
KONTO P. K. O. Nr. 1-1199. 

Ogłoszenie 
Srednia Szkoła Rolnicza w 

Dąbrowie Zduńskiej pt"Zyjmie 
od zaraz na praktykę w gospo· 
darstwie z wynagrodzeniem i 
utrzymaniem wiciarkę po skoń"' 
czonej szkole rolniczej niższei0 
średniej lub wyższej. Stanowi~ 
sko do objęcia natychmiast. Po• 
dania kierować pod adresem: 
Średnia Szkoła Rolnicza w 
Dąbro"'.,.~ Zduńskiej pocz. Zdu­
ny k. Łowicza. 1JC1jazd do szko­
ły, stacja kol. Jackowice, od 
stacji 1 km •. 

'·~--~·------_..·~~--~--------------~----------~~~~--~--~-------------- ·-------·---------------------------------------Wyda wca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. "Wici" Redaktor: .Mieczy~ław Grad 
Konto ciPkowe PKO Warszawa . Nr 1199 
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